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Nowa premiera Ponikowskiego 
A Kraków? 6 lislopada. 
(is) Wezorajsza mowa premiera Ponikow- 
skiego wypowiedziana w sali Magistratu prze- 
kroczyła znacznie ramy konwencyonalnej mo- 
wy, jaką premierzy zwykłi przy takich okoli- 
tznościach wygłaszać. l 
P. premier robi sympalyczne i ujmujące 
wrażenie. 4 
Wysokie i myślące czoło, wzrok przenikli- 
wy, lecz spokojny dodają mu pewnego uroku, 
który z góry słuchacza uprzychylnia. Pan pre- 
mier w mowie swojej unikał żywszej giestyku- 
łacyi, rzadko tylko niektóre zdania podkreśla- 
ła silniejsza intonacya tak, że mowa w treści 
silna į wcale oryginalna, traciła nieco przez 
brak należytej ekspresyi, À 
„Mowa dotykała nicmal wszystkicli proble- 
TÓW, REON BEENIE YIRA se" 5 "Dó> | 
wierzchnie Zycia Politycznego Polski. Cecha. 
wała ją wiara w rosnącą pątęgę Polski i radość | 
ze systematycznego uspakajania się zewnętrz- 
nych i wewnętrznych warunków byiu państwo 
wego, przyczem jednak nie popadł mowca w 
tym względzie w zgubną skrajność i przesadwy , 
optymizm. Wręcz przeciwnie. omg 


były te części mowy, w których podkreślał wa- 
dy społeczeństwa (mówił rzecz jasna tylko o 
polskiem), oslrzegając przed lekceważeniem. 
obowiązków wobec rządu j państsya, przed za- | 
cietrzewieniem pariyjnem i przed lekceważe- 
niem opinii, jaką Polska wyrobiła sobie u za- 
granicy. Bardzo silnie podkreślił wybujałość 
pretensyi niektórych stronnictw do rządu il 
państwa przy równoczesnem zanřkaniu tych | 
ambicyi ilekroć chodzi o pretensye rządu j pań 
stwa do tych stronnictw. Nie trudno się było 
domyśleć, jakie stronnictwo w szczególności p. | 
premier miał w tej chwili na myśli, zwłaszcza, | 
że zaraz potem podkreślił wielką wadę proje- | 
klu daniny, kiórą rząd zdecydowany jest: 
wprowadzić w życie. Ostrzegał bowiem przed 
przewlekaniem tej sprawy, co mogłoby zwi- 
chnąć głęboką potrzebę sankcyi, jaka się obec- 
nie w lwiej części społeczeństwa daje zauwa- | 


Pan premier me wspomniał stronnictwa po 
imieniu ale fakt że dość znaczną część swego 
przemówienia poświęcił upośledzenia politycz- 
nemu i gospodarczemu inteligencyj, fakt, że w 
dosadnych słowach stwierdził impolencyę po- 
lityczną obccnego sejmu z powodu braku od- | 
powiedniej ilości inieligencyi wśród posłów, | 
wskazuje dobitnie, że więc p. premierowi cho- 
dziło o warstwę, Która liczbą swoją a nie ia- | 
kością zaciążyła na państwie. 

Skarżył się p. Ponikowski na brak sił do | 
pracy w sejmie i w aparacie państwowym. 
Zdaje się jednak, że szef rządu zapomniał o 
tern, iż wielu jest obywateli naszego państwa 
shętnych do szczerej współpracy na podstawie | 
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Marka polska tryumiu 
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Ceny ogłoszeń zagranicznych o 166 proe droższa. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


L. Wiedeń. W dzisiejszych transakcyach nie- | 
olicyalnych placono za matkę polską po 2.45 
koron. 

L. Wiedeń. W Zurychu marka polska osią- | 
guęla zwyżkę z godziny na godzinę. Gdy po- | 
czątkowe kursa wykazywały 0.18 za HEIA | 
polską, to przy zamknięciu placono 0.21, 0.22. | 

M. Warszawa. (Telefonem). W dniu dzisiejszym | 
od samego raña daje się zauważyć dalszy spadek | 
walnt zagranięznych, szczególnie marek niemie- 
ckich. Dzisiaj rano placono za nie lylo 11. Za do- | 
lary placono 2600 i niżej. 
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Inika tei wyrobów włóknisiyh. 


Wurszawu PAM. „Gazela Warszawska“ poda- - 
je: Biuro prasowe stowarzyszenia: Kypców pol- 
skich komunikuje: Sekcyz hurtowników ;włókien= 
niczych w ceutralnych orgacizącyach. kupieckicii, 
mianowicie stowarzyszenie kupców polskich, o- 
raz centrali związku kupców, uznając cennik Wy- 
dany 20 października za nieaktualny, przystąpiła 
do opracowania nowcyh cenników, zawierających 
ceny. obniżone. Zniżone ceny będą podane w naj- 
bliższych dniach do wiadomości publicznej. 
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Pierwsze posiedzenie komisyi polsko-niem. 


odbedzie się w polowie listopada. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


M. Warszawa. ,„Teniąs* donosi z Genewy, ) 
że delegacja polska: i niemiecka odbędzie w! 
polowię listopada pierwsze posiedzenie, po- 
święcone sprawom związanym z rozstrzyguię- 
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P. Ador ie projet przewodnóctwa sms 

polsko-niemieckiej. 

M. Wawszawa {Telefonem} W warszaw- 
skich koiąch urzędowych otrzymano wiado- 
„Mość, że pan Ador mający objąć przewodnic- 
two koimisyi polsko-niemieckiej, zawiadomił | 
Rade ambasadorów, że uie przyjmuje lej ga- | 
dności. 

Berlin. PAT. Według doniesień z Paryża, | 
konferencya ambasadorów zaproponowała, aby | 
delegaci polscy i niemiecoy dla rokowań go- | 


spodarczych  polskg-niemieckich  porozumiejj 
się co do wyboru przewodniczącego, * e 


, Niemieckie zwiącki Zawodowe za zgodąsz Polakami. 


ai PAT. Z Berlina donoszą że przy» 

cf ególnego niemieckiego związku zawo- 
dowego głosili deklaracyę w sprawie Górnego 
Śląska, w której to deklaracyi wskazują na 
Konieczność porozumienia pomiędzy polskimi 
i niemieckimi robotnikami i na konieczność 
zawarcia umowy polsko-nieinieckiej. 


Napady orgescnowcdw ma weie polskie. 


Katowice, (ETE). Oddziały Orgeschowców z 
lewego brzegu Odry: qokonywują napadów. ną 
wsie polskie położonę pa prawym brzegu. 

=. 


Likwidacya powstania petlurowskiego. 


Telefonem od naszego korespondenta). 


M. Warszawa. Ze Lwowa donoszą: Powsta- 
nie, Petlury nad Zbruczem ma się ku końcowi. 
Onegdaj przywieziono do Lwowa pod eskortą 
wojskowa 39 powstańców petlurowskich, któ- 
rzy pod naciskiem wojsk bolszewickich prze- | 
szli Zbrucz į zostali internowani przez władze 
polskie. Opowiadają oni, że grupa ich poniosła , 
ciężką klęskę j cofa się przed pościgiem wojsk 4 
sowieckich. | | 


T t 

M. Warszawa. Do łuwowa nadeszft wiado- 
mości z Podola, że wałki pawstańúców z woj- 
skami sowieckiemi, zostały prawie w zupełno- 
ści zlikwidowane. Po kraju błąkają się od- 
działy powstańcze, które dgiąłają na własną 
rękę. 

M. Warszawa.. (Telefonem). Władze Ukraita 
ny sowieckiej wydaly komunika! oficyalny, że 
powstanie zostało w zupełności stłumione, 


amore. jeoiteo. przylne wini 


w chwili wyjazdu na konferencyę waszyngtońską. » 


Nowy Jork, (ETE). Japoński prezydent mi- 
nistrów Hara żasztyletowanym został przez pe- 
wego młodego Koreańczyka, mającego być 

GE > 


swych kwalifikacyi i walorów umysłowych, a je, 
dnak odpychanych konsekwentnie z przyczyn | 
narodowych i wyznkniowych. Znaczną część swe | 
go przemówienia poświęcił prezydent gabinetu | 


narzędziem jednej reaktyjnej partyi japoń-- 
skiej. Prezydent Hara, przygorowywał sie wia 
śnie da wyjazdu de Waszyngtonu. 


problemom zagranicznym. Enuncyacya mowy ` 
była nacechowana na tendencyą to polityki 

pokojowej. 
prezydenta, w, którem zapewnie, że liężące zdr 


Jowilać GE świadczenia | 
Powilać należy oświadczenie p. 


~ traktatem ryskim 
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;glnienia polityczne Wschodniej Małopolski | mem znacznie większe poczucie siły. Jako 


mykazująeć tendencye nieprzychylne państwu 
tak pod względem polilyczaym jak į społecz- 
nym nie zdołają wytracić rządu z raz obranej 
nii pokojowej. | 

Należałoby tylko postawić pytanie, czy rząd 
znajdzie dość siły, by przeciwne tendencye en- | 
decyi ze Wschodniej Małopolski opanować. | 
Biakło niestety w enuncyacyi pana premiera 
wzmianki o sianowisku rządu odnośnie da au- 
tonomii wsch. Małopolski. 

Z przemówienia pana premiera biło w poró - l 
wnaniu z jego oficyalnym expose „Aki sej- | 


rzecz charakierystyczną należy i e "lg 
kiikakroinie wspomnial, iż projekt daniny jest 
projektem rządu. a nie tylko p. ministra Mi- 
ebalskiego. Nie trudno stąd wyciagnać wnio- 
sek, Że rząd z projektem tym stoi i pada. Pan 
premier wreszcie zaznaczył kilkakrotnie pa- 
tryotyczne stanowisko Krakowa w slowach ric- 
plych i serdecznych. 

Obawiamy się tyłko. czy nasz Sejm suwe- 
renny bedzie zadawolony z ostrej krytyki p. 
premiera, wypowiedzianej poza jego murami, 


wypełnienia traktatu rl 


Raad polki domaga si 


(Telefonem t naszego korespondenta). 


Karachan ustępuje. 


M. Warszawa. Russpress podaje, że według 


M. Warszawa. Polski charge d'affaires w 
Moskwie wręczyl komisarzowi ludowemu dla 
spraw zagranicznych GCziczerinowi notę rządu 
polskiego, stwierdzającą, że 1 listopada minęło 
pół roku od czasu wymiany dokumentów ra- 
* tylikacyjnych a jednak ani jeden artykuł tra- 


wiadomości pochodzących ze żródeł wiarvgo- 
dnych Karachap, znajdujący się w Berlinie 
| nie wraca do Warszawy. Karachan musi usta- 


ić. ddv% Zos sk lomaitowany na skutek 
T ;| pić, gdyż został kompromito ny 
og 4 SAS jk +: A > oo. udowodnienia mu kontaktu, jaki utrzymywal 
am ie rz "e 5% d polski oświadcza, | © zjazdem komunistycznym we Lwowie, 
ZEL Rzą a 
że oczekuje od FRosyi sowieckiej nie obietnic, Experi pait idą soli asviskie 


lecz wypełnienia zobowiązań przyjętych na się 
M. Warszawa. (Telefonem). Z Moskwy do- 


noszą, że eksperci polscy zdążyli do dnia dzi- 


Oboieński protestuje. 


sześćset 


| 
| 
| 
| 
| 


komisya finansowa Rady Ligi narodów W mi 

M. Warszawa. (Telefonem). W tych 
przybywa do Warszawy delegacya komisyi fi. 
nansowej Rady Jigi narodów pp. Avenol, Niz- 
lon, Komisya przebywa chwilowo w Gdańsku, 
gdzie bada stan, finansowy wolnego miasta,'a 
w najbliźsztm czasie kqmisya ma ZADAT TÓRA 
nież zapoznać sie z finansami Polski, 


lakon kawalerów ordem „Oria Białego * 


Warszawa. PAT. Dziś odbyło się pierwsza 

zgromadzenie kawalerów orderu Białego Oris, 
Przeto Naczelnik pañsiwa, jako wićłkkii 
mistrz orderu, protokół qrowadzi! szef kance- 
iani cywilnej Naczelnika państwa Stanisław; 
Car. Celem zgromadzenia było ukonstyiuowae 
nie się władz orderowych. Do kapituły orderu 
wybrani zostali: J. E. ks, prymas Dalbor jako 
kanclerz i zastępca. wielkiego mistrza, dalej 
mecenas Antoni Osuchowski jako podskarbi 
Orderu. 


Obeyi deficyt skarbu niemierkiegó. 


Berlin. PAT, (W. B. K.) Reichstag obradował 
dzisiaj nad kwestyami podaātkowemi, Minister 
skarbu przedstawił, że zwyczajne wydatki budze- 
tu Rzeszy niemieckiej na rok 1922 wynoszą 114% 
miliarda, zwyczajne dochody za tenże okres czasu 


M. Warszawa, (Telefonem). Przedsiawicielstwa 
a0wieckie w Warszawie przesłała minisiersiwu 
spraw zagranicznych notę podpisaną przez Obo- 
leńskiego jako odpowiedź na notę rządu polskie- 
go z dnia 2 bm. W nocie tej oświadcza p. Oboleń - 
ski, że odpowiedź rządu poiskiego rzekoma nie 
ma zawierać Żadnych faktycznych danych, 
by obaiiły fakty podane w nocie sowieckiej. 5e- 
dnocześnie oświadcza Oboleński, że przedłużenie 
- żem uważa za niepożądane, e 


Około detronizacyi Habsburgów. 


Wiedeń. PAT „Neue Freie Presse“ donosi z 
Budapesziu pod datą 4-go, że wobec tego, iż 
dyskusya nad przedłożeniem o detronizacyi 
Habsburgów nie może być dzisiaj ukończona, 


kióre- | 


siejszego zbadać i przeliczyć milion 
tysięcy rubli w złocie ze sumy dostarczonej 
przez rząd sowiecki poselsiwu polskiemu. 


Aeroplan sowiecki pod Stofpcami 


«M. Warszawa. (Telefonem). W tych dniach 
spadi okoła miAsteczka Śtolpce samolot sowie- 
cki, Zanim władze przybyły na miejsce lotnik 
znikł, 


wynoszą 61.2 miliarda, delicyt wynosi zatem 53 


Okolo konieteicić wdszyngłońskiej 
(Reuter). Delegacya ame- 


Waszyngton. PAT. 
1ykańska na konferencyę waszynglońską przy 


golowała projekt dotyezàew sprawy rozbroje- 
nia, ktory będzie przedłożony bezposrednio po 
otwarcin 'konferoncyi. 
Waszyngton. (ETE Poset 
szynglorie oświadczył. żo 1. 
do Waszyngtonu za 2 tygodnie. 


Liamieńne oświadczenie posia alkerykańźlugo 


w Locdymie. 


angielski w Wa- 
George przybędzie 


ty na samych nowych iudziach. 

Paryż. PAT. Ag. Ilavasa. donosi: Konteren- 
cya ambasadorów zakomunikuje rządowi wę- 
gierskiemu za pośrednictwem mocastw koali- 


Londyn. (EFTE). Pose amerykański w fons 


nastąpi głosowanie w drugiem czytaniu, a trze; cyjnych w Budapeszcie, że wskazanem jest! HA + 2 AM F a 
cie czylanie nasląpi prawdopodobnie w nie- | aby węgierskie zgromadzenie narodowe wyra- dynie oświadczył že Slany l A owy nie 
dzielę z tego powodu, że termin naznaczony Źnie zadeklarowało niewybieralność wszyst- | przystąpią do żadnego stalego sojuszu polity- 
przez entente upływa w niedzielę wieczór. kich członków domów Habsburgów na tron. cznego panstw europejskich. 

Budapeszt, (I. E.) Węgierskie zgromadzenie węgierski, ponieważ tekst, przyjęty wczoraj 


narodowe przyjęło w pierwszem i drugiem czyla- 
niu ekt ustawy o delronizacyi Habsburgów. 
„Jutro dzie się trzęcie czytanie, w poniedzia- 
łek zaś w terminie ozhaczonym przez Ententę na- 
stąpi ogłoszenie dotyczącej ustawy. Gabinet Be- 
thlena ustąpił, Bethilen utworzy jednak z powro- 
tem nowy gabinet na zasadach liberalnych, opar- 


Ulgi w daninie dla lokatorów. 


Warszawa, PAT. Podkoinisya projektu daniny 
ha wniosęk posła Sokołowskiego przeprowadziła 
teasumpcyę uchwał zwolnienia osobników na roz- 
parcełowanych gruntach rządowych od daniny W 
ten sposób, że płacić oni będa połowę daniny. Ko- 


| 
| 


ai e który zwalnia lokatorów zamieszkują- |» 


uych nie więcej niź dwa pokoje od połowy daniny 

oraz wniosek posła Kaczyńskiego, zwalniający 
bezrobotnych o ddaniny w całości. Na posiedzeniu 
popołuddiowem komisyi przyjęlo ariykuł 32 w 
stybizacy: rządowej. 


„ omisya administracyjna będzie obradowała zudziałem 


profesorów uniwersyteckich. 


Warszawa, PAT. We wtorek $ bm. o godz. 11 i 
rano odbędzie się pod przewodnictwem posla ` 


Erdmana zebranie komisyi administracyjnej dla 
ruzpoczęcia trzeciego wydania ustaw o gminach 
wiejskich, z widziałem prof. Kumanieckiego (Kra- 
ków), Juliusza Zdanowskiego (Warszawa), posła 
Zygmunta Lasockiego (Lwów), Eugeniusza Star- 


misya uchwaliła wniosek posła Diamanda i Wierz | kolonia polska, 


przez komisyę, proponuje tylko  detronizacyc. 


Portugalia godzi się na pobyt Karola na Maderze. 


Nanch. PAT. Radio, Portugalia zgodziła sie, by 
Karol Habsburg był internowany na Maderze. 


Miiionówka. W dzisiejszym ciagnienin milio- 
nówki wygrana padła na numer 4318505, 


Min. Skirmunt w Pradze. 

Praga, PAT. Radio. Na powitanie przybywają- 
cego tu ministra Skirmunła przybyli na dworzec 
oprócz całego gabinetu czeskiego z drem Bene- 
szem na czele, ambasador francuski Conget, am- 
basador włoski Berdonaro, reprezentant Rumuni, 
szef sztabu generalnego Mittel- 
e hauser w otoczeniu generałów, burmistrz Pragi, 
nadto reprezentanci świata naukowego, politycz- 
nego i arlystycznego. Prezydent ministrów 'Benesz 
przywitał nader serdecznie gościa, na którega 
cześć wydano Śniadanie. Na dziś zapowiedziana 
przyjęcie u Masaryka, 

Warszawa. PAT. Pisma donoszą, że minister 
Skirmunt ma powrócić z Pragi wo środę przy” 
-ałego tygodnia. 


( polsko-francuski traktat handlowy. 


Warszawa. PAT. Gazeta Poranna“ donosi, 
że dzisiaj przedpołudniem prowadzono dalsze j 
rokowania w sprawie traktatu handlowego | 

między Polską a Francyą. W pertraktacyach | 
biorą udział delegaci ministerstwa zagraniez- | 


TELEFON 210 . 


wykonuje wszelkie 


nego, skarbu i komunikacyi. 


czeń skiego (Wilno) i poi Sibigowaskiego (Po i 
mai) mnz 
N 
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zamówienia w zakres. 
drukarstwa wchodzące 
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List.z Paryża. 


Po wyjeździe Brianda, — Problemy Konferen- ' 


eyi waszyngiońskiej, — Anglia a Konierencya. — 
Rozbrojenie a konkurencja gospodarcza państw. 
Brek wzajemnego zanłania. — Obawa rewanżu 
niemieckiego. — 

s., 3L pazdziernika. 

Centrum polityki francuskiej przeniosło się Z 0- 
wegdajszym wyjazdem Brianda do Waszyngtonu 
Przèz cały dotychczasowy okres sesyi parlamen- 
tarnej — jak to słusznic przewidywaliśmy — stały 
sprawy zagraniczne na pierwszym planie żywych 
dyskusyi į gwałtownych ataków prawicy i ullra- 
prawicy. Zwycięstwo Brianda, oczekiwane z ca- 
łą pewnością, które znalazło wyraz w votum zau- 
fania ogromnej większości Izby posłów dia pre- 
miera t ministra spraw zagranicznych w jednej o- 
sobie, nie stanowi jednak przejścia ogólnego zain- 
teresowania do drugiej grupy spraw — do spraw 
wewnętrznych i finansowych, chociaż one to obe- 
enie będą w dyskusyach, toczonych w pałacu Bur- 
bońskin i w Luksenburgu, dominowały. Votum 
zaufania jest tylko łącznikiem między Paryżem a 
Waszyngtonem; przedstawia moralne wzmocnie- 
nie pozycyi Brianda, poparcie stanowiska, które 
ienże na konierencyi w sprawie rozbrojenia zaj- 
mie. Jakie to będzie stanowisko, jak zostanie ono 
przyjętem przez konferencyę, do jakich rezufta- 
tów id doprowadzi — oto kwestye dnia, a może 
nawet kwestye szeregu najbliższych miesięcy. 

Francya wysłała na konferencyę -tęgie głowy i 
znane nazwiska. Wprawdzie Briand, szef jej dele- 
gacyi, tylko w kilku, najwyżej kilkunastu posie- 
dzeniach weźmie udział, ale ufa on, że braku je- 
go się później nie odczuje, gdyż w czasie jego po- 
bytu zdoła się ustalić linie wytyczne dla spraw 
zasadniczych. A w żadnej z nich Briand nie słice 
zostać na nboczu, co też wczoraj w wywiadzie 
udzielonym „,Informatjon* zaakcentował:., tak 
kwestye Pacyfiku, gdzię Francya stara się tro- 
skliwie zarządzać swyfii interesami, które są 
bardzo znaczne, jak i kwestye rozbrojenia, które 
są niemniejszego znaczenia, aw których to spra- 
wach zajmujemy pozycyę silną i bez zarzutu I w 
których delegacya francuska będzie dobrze zory- 
entowaną..'* Długie ta zdanie wyczerpuje porzą- 
dek dzienny konferencyi waszyngtońskiej. Domt- 
nować będzie tam kweslya Oceanu Spokojnego, 
kióry wbrew swej nazwie lada chwila może się 
stać widownią 
pewnia, że będzie tu czuwał nad interesami Fran- 
cyi — a uzupełiienie programu stanowi rozbro- 
jenie na lądzie, co do którego stanowisko Fran- 
cyì może mieć znaczenie decydujące. 

Opinia angielska akcentuje że konferencya ođ- 
bywa sie pod naciskiem naglących konieczności 
i bliskich niebezpieczeństw. Ich istnienie stwier- 
dza jej pożytek i rokuje nadziej: jej powiedzenia 
się. Szantung, Sachalin, Syberya, Yap, imigracyn 
janońska obok szeregu 
rzędnych — olo motywy, klóre skłoniły Harding" 
do rywalizacyi z Wilsonem na polu... idealizmu. 
'Ameryka, która w przeciwieństwie do Francyl nie 
żywi żadnych symptyj względem carskiej Rosyi. 
występuje z stanowczością przeciw naruszeniu jej 
calości na najdalszym Wschodzie. Niechaj sic 


tworzą republiki w Yuropie, obojętnym jest los | 


Rosvi zakaukazskiej, połowa Sachalinu była WÀ- 
snością Rosyi przedwojennej i żadną miarą nie 
może zmienić właścicieła. Bo Sachalin posiada 
niczmierzone pokłady węgła, żelaza, nałły, jest 
fibrałtarem Wschodu i.. opanować go pragnie, 
a nawet już opanowała Japonia. A po wojnie w 
niczem mie doznąła zmiany zasadnicza teza przed- 
wójeńńa: zasada równowagi politycznej i gospo- 
darczej. j 

Do roku 1914 broniono tej równowagi syslemem 
prześcigających się zbrojeń i podkopujących się 
przyinierzy. System ten uczynił wojnę światową 
najsiruszuiejszą w dziejach ludzkich; a, racyonal- 
ną modstawą jego istnienia bylo powszechne prze- 


konanie, Że wyklucza on wogóle możliwość wszel | 


kich: "zbrojnych konfliktów. Gzy teglamentacya 
zbrojeń-ośięćnie ten cel? Czy też wywoła ona je- 


dynie tén skutek, że zbrojenńią w miejsce zupełnie ; 


lub wzgiędnie pewnych słaną sie' zupelnie tajne” 
Oto sprawa zasadnicza. która góruje nad chwl- 
lowo akKtualżtym konfliktem amerykańsko-jpoń- 
skin i która — wbrew nadziejom Briande — nie 
będzie prawdopodobnie ustalona ma: pierwszych 
nosiędzeniach, a może nawet jeszcze wogóle nie 
bedzie ustalona, Jej zasadniczą podsiawaą jest re- 
wolucya nmysołowości narodów, jak i kierują- 
cych mężów stanu. 

Zmiana ta równie konieczną jest w Nowym 1 
Starym Świecie. Bez niejęwszelkie środki zapo- 
bięgawcze stany się w krytycznym momencie Dez- 
_ silną ilnzyą. Pójść ona musi w podwójnym kte- 

runku. Miejsce wałki ekonomicznej, opartej na 
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straszliwej burzy — Briand za- | 


innych pozycvi drugo- | 
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zdobyczach malitarnych i dyplomatycznych, zająć 
musi wolne współżawodnislwo-ż wolna-wymlana. 
Nie wolno przez te, pojęcia rozymieć. niemożności 
regulowania życia gospodarczeg w Obrębie pañ- 
stwa, Doprowadziloby lo np. do zalvi Ameryki 


przez robotników japońskich i Ghfhskich, a więc | 


do obniżenia niveau kulluralni-gospodarczego 
Slanów 'Zjednoczonych lub Australii. Ale na ze- 
wnąirz pańślwa znikuać winny przywileje, opar- 
te na dawnych lub nowych zdobyczach. Sachalin 
nie ma być ani przedmiotem monopolu amerykań- 
skiego ani japońskiego,» rosyjskiego lub innego, 
lecz winien się słać teryloryum pracy dla wszyst- 
kich narodow i wszystkich państw, których siły 
są tak znaczne, że poirżebną im jesi ekspanzya go 
spodarcza, w efekcie równie jak dła nich korzyst- 
na także dla Sachalinu. 

Drugi moment jest może ważniejszy od po- 
wyższego; jest'on natury 'moralnej. Podstawą ży- 
ćia międzynarodowego jest obecnie wzajemny 
brak zaufania. Nie pomogą zbrojenia, ani ograni- 
czenia %wrojeń, ani też trybunały rozjemcze, čo- 
póki podstawową przesłanką wszystkich rządów 
będzie przekonanie. że rozwój narodu sąsiednie- 
go zagraża rozwojowi własnego. Dopóki pano- 
wać będzie obłęd, .że na Świecie nie ma dość miej- 
sca dla wszystkich chcących uczciwie żyć i pra- 
cować — mie może. być mowy o osiągnięcin zu- 
pełnego zbrątanie się narodów. 

Z nalury rzeczy w opu kierunkach inicyatywę 
duć. mogą i utorować drogę narody silne i zwy- 
cieskie. Słabe ji zwyciężone wsiąpią, wstąpić mu- 
szą na tę samą drogę, skoro się przekogają, że 
prowadzi- ona pewnie i bez ryzyka do ich dobra 
i pomyślności. i 

Jednak nie wzgląd na ogólne dobro był bodż 
cem do zwołania konferencyi waszyngłońskiej. 
Był nim konflikt amerykańsko-japoński. Jeszcze 
doliąd rządy ani z tej ani z tamtej strony oceanu 
nie ujęły problemu ogólnie, niejako sub specie 
aeternitatis. 'A tembardziej nie ujmują go w ten 
sposób oficyalna Francya. Żyje ona przepojona 
obawą rewanżu niemieckiego, Domaga się stanow 
czych gwarancyi.. A „najpewniejszą gwarancyą" 
jest silna armia, ` Dr. H. K. 
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Przeciw zniesieniu achióky 
B -i : p % 4 ? 
lokatorów).  - 

4-1 9 SIĘW „Brakóy, B listopada. l 

Wsród ŝzerokich warsiw ludności miejskiej wy- 
wołały żywe zaniepokojenie doniesienia prasy, 
wedle których jakoby Rząd zamierzał w najbliż- 
szym czasie wyjąć lokale przemysłowe i sklepy 
żupelnie z pod ochrony lokatorów a odnośnie do 
mieszkań ochronę tę na razie znacznie ograniczyć 
4 tem, że z dniem 30 czerwca 1922 
lakże co do mieszkań przestać obowi:tzywać, Czy 
przez uchylenie ochrony lokatorów w tych donie- 
sieniach rozumieć należy tylko uchvłenie ograni- 
czeń co do wysokości czynszów czy także, co do 
przyczyn wypowiadabia najmów = na razie nie- 
wiadomo. -- Celem lych zarządzeń zaś ma być w 
pierwszym rzędzie umożliwienie % Jaścicielom re- 
ulności uiszczenia daniny majątkowej. 

Na uzasadnienie swych żądań zniesienia obo- 
wiązującej dotąd ochrony lokatorów powolują się 
siery interesowanc na różnego rodzaju argumen- 
ly. Będąc osobiście zdania, że uchylenie lub ogra- 
niczenie ochrony lokatorów jest w obecnej porze 
nieodpowiedniem, pragnę rozprawić się w Krót- 
kości z najważniejszymi z tych argumentów. 

, 1) Oto :pierwsży z nich: „ochroną lokatorów 
jest. zarządzeniem wyjątkowem wywołanem woj- 


ną; skoro wojna się skończyła, winna być zniex 
siona*, 


„Wojna wprawdzie się skończyła ale nie wszyst- ! 
kie skutki wywołane wojną ustały równocześnie | 


z jej zakończeniem Nie ustał zwłaszcza brak mije 
szkań, klóry: właśnie spowodował wydanie usta- 
wy o ochronie lokatorów. Trzeba więc najpierw 
usunąć anormajne stosunki mieszkaniowe a wte- 
dy dopiero przyjdzie czas na znięsienie ochrony 
lokalorów. 

2) Argumeht drugi: „właściciel realności mógł 
przed wojną żyć z dochedu swej realności. qbe- 
cnie dochód ten wystarezə zaledwie na „pudełko 
papierosów miesięcznie”. 

A czysktórykólwiek inny właściciel kapitału, 
który „Przed wojną przynosił mu dochód wystar- 
czający na utrzymanie, potrafi dziś wyżyć + tego 


*) Artykuł niniejszy zamieszczamy jako dysku- 


'sVjny. Chetnie użyczymy: miejsca do dalszej dy- 
sknsyvi+w tej tak bardzo ważnej sprawie. Po żam- 


knięciu dyskusyi wracamy lo sprawy tej, której 
wywaz daliśmy już w artykule naszym z dnia 3%. z. 
m., num. 282 „Now. Dz“, € 


miałaby ona | 


Sir. 3- 
7 -e 
dochodu? Czy wiaściciel, książeczki wkladkowejĵ 
lub papierów. wartościowy: a wartości przedwo- 
jeńnej mp. 100000 koron może dziś żyć z odsetek 
względnie z dywidend? Czemu właściciele tych > 
stataich kapitałów nie mają mieć równiez prawa 
żądać, by przynosiły im one dochody równające 
się wartości ich dochodów przedwojennych? * 

Nauka gospodarstwa społecznego poucza, że ka- 
pitał sam dochodu dać nie może. Aby mógł przys 
nieść docliód, musi przyłączyć się do niego czyn= 
nik drugi ij. praca. Praca jest tym czynnikiem 
iwórczym, który stwarza przyrost wartości, Ja- 
kim jest dochód. — Właściciel kapitalu ałbo pra- 
cuje sam albo użycza go drugiemu, który, pracu: 
jąc, stwarza dochód. Właściciel kapitalu, który za 


- jego pożyczenie drugiemu pobiera wynagrodze- 


nie, czerpie dochód z cudzej pracy. Ustawodastwa 
nasze, oparle na instylucyi wlasnosci prywainej 
zezwdia na to czerpanie dochodu z eudzej pracy; 
chroniąc jednak pracującego od wyzysku baczy, 
na to, aby dochód len nie przekraczał pewnej go- 
dziwej granicy. — Wysokość tego dachodu stoi 
zawsze w stosunku proslym do stopnia zużycia 
kapitalu i ryzyka jego utraty a w stosunku od- 
wrolnym do pewności lokaty. Majątek nierucho- 
my wynajmowany za czynszem daje pewność naj- 
większą, stopień zużycia i ryzyko utraty sa rmfmt- 
malne. Już z tych przyczyn dochód osiągany przez 
właściciela realności z czynszu musj być mniejszy, 
od dochodu uzyskiwanego przez innych właściaiee 


* li kapitału. 


Powtóre dzisiejsze wielkie zarobki i dochoay są 
pozorne, wywołane postępującą wciąż dewaluacyą 
«naszej waluty. Wynika stąd, że aby je osiągnąć 
trzeba majątek zamienić na tę walulę tzn. nim o- 
bracać i go spieniężuć względnie można też osią- 
gać wysokie dochody przez pożyczanie pieniędzy, 
na wysoki procent dzienny -— co dziś często się 
praktykuje — gdyż lu wielki dochód ma tylka 
*zrównowążyć stratę ponoszoną przez dewaluacyę 
gotówki. Kto zaś majątku swego nie sprzedaje — 
a więc właściciel domu, kupiec, któryby towar 
magazynował a nie sprzedawał go, posiadacz a- 
kcyi, których nie pozbywa — ten nie ma wpraw- 
dzie dochodu, ale za to raiuje majatek swój przed 


: dewaluacya i korzysta z wzrostu jego wartośc 


obiegowej, który — to wzrost wartości pokrywa 
mu wielokronie brakujące dochody. Jeżeli przelo 
właściciel domu chce mieć dochody, a sam nie 
pracując nie osiąga ich z pracy. to musi dom swoj 
sprzedać i uzyskuną gotówką obracać; wtedy bę: 
zie miał wprawdzie. dochód ale ponosić też bę- 
afo sryzyko- dewaludcyj. — Ghtcież równocześnie 
uchronić majątek swój przed dewaluacyą, korzy” 
słać w całej pełni ze wzrostu wartości obiegowej 
legoż a przytem czerpać z niego dochody odpowie- 
dnie do tej wciąż rosnącej wartości —. to spyłobyj 
za wiele, to byłoby niesprawiedłiwem uprzywi- 
lejowanien: majątku nieruchomego, przed innemi 
postaciami majątku społecznego. * 

3) Argument trzeci: ‚Ochrona lokatorów tamuja 
ruch budowlany i jest przez to przyczyną braku 
mieszkań. 

Nic błedniejszego. Ustawa o ochronie lokafo- 
rów do nowych domów wogóle się nie odnosi, 
wolno w nich ustanawiać czynsze w dowolnej wy- 
sokości- i wypowiadać najmy bez ograniczeń: ma 
to być właśnie zachęta do budowania nowych — 
Wręcz przeciwnie zachodzi obawa, że w razie 
zniesienia ochrony lokatorów odnośnie do domów 
starych ruch budowlany zamrze zupełnie, gdyź 
odpadnie ten bodziec, ta premia. którą Aotąd da 
pewnego stopnia do stawiania dpmów zachęcała. 
Nikt nie. będzie budował nowego domu, jeżeli ze 
starego potrafi równe osiągnąć docnody, zwłasz- ' 
cza, iż przy obecnej drożyźnie materyałów Fudo- 
wlanych i robocizny można zawsze taniej nafiwi 
dom stary hiż wystawić taki sam dom nowy. 

„4) Argument czwarty: „,Właściaiełe doinów wo- 
bec szczuplości swych dochodów nie będą w sta- 
nie uiścić, daniny majątkowej, należy więc wmo- 
żliwić im to przez zniesienie ograniczeń co do wy- 
sokości czynszów". . ; 

Argument ten mija się z celem daniny majątfo- 
wej, jest niemoralny i w skutkach swych zgubny. 
Danina majątkowa nie jest przecież podatkiem 
dochodowym, nic ma obciążyć dochodu decz -— jal 
suua jej nazwa wskazuje — ma yszcezuplić same 
substa ùcye majątku, wyrażona w markach. Dia- 


czego la troska o właścicicli domów, skoro Rzą@ 


nie pyta wcale, skąd inni posiadacze majątków 
daninę zapłacą? 4 
Powtóre wspomniana koncesya dla właściciel! 
domów legaliźuje niejako z góry przerzucanie da- 
niny majątkowej na warstwy ekonońieznie stab 
sze, co jest niemoralne i wskułkach swych zgw 
bne. Daminę.winien ponieść ten, kto posiada ma- 
jatek nią obciążony. W razie uczynienia jednega 
wyłormt w tej zasadzie nie da się uniknać dalsze- 
Bo prezrzucania daniny, nie da się zanobiedź te- 


mu, że kupiec i przemysiawiec będac się mawal 


„edbić ją solie na euie towaru a zokiik na ceme 
rego pröduktu. W rezuitacie doprowadzi to do 
powszechnej zwyżki cen wsżystkich artykułów i 


koszta daniny zaplaca szerokie kolia konsumentów, 


la Państwo będzie musiało podnieść znów pobory 
swych pracowników i wydać na nie wszystko, ca 

w. drodze dawiny otrzymało, 

w to ma nastąpić w czasie, kiedy nareszcie uda- 
i się powstrzymać spadek naszej waluty, kiedy 
spodziewać się należy powszechnego  poianienia 
cen i stopniowego uzdrowienia naszego życia go- 
spodarczego. W takiej chwili ma jedna klasa spo- 
ieczna otrzyamć płein ponvoir do powolnego pod- 
wyższania ceny „, artykułu" przez siebie ziuonopa- 
lizowanego tj. lokali i mieszkań? Jeżeli w czasie 
najgwałtowniejszego spadku marki połskiej i or: 
gii drożyzny nie uznano za stosowne i potrzebne 
uchylić ochrony lokatorów, lo dziś, gdy fala dro- 
żyzmy już się przełamała, a z drugiej strony 
stosunki mieszkaniowe jeszcze żadnej poprawie 
mie uległy, jest chwila dò tego jak najmniej od- 

rwiednia. Dr. ZD kwi Aronsohn. 
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-_ Przegląd prasy zagranicznej 


{P vincere o niemieckiej idej odwetowej. — Bol- 
szewizm, — Liga narodów a Fraacya). 
W .,Revuex des deux Mondes“ z 15. X., zna- 
nym i bardzo poważnym dwutygodniku fran- 
cuskim pisze b. prezydenti l "WIRE p. 
Raymond Poincare: 


„To, co się dzieje obecnie w Niemczech nie | 


gest właściwie dla bacznego obserwatora ni- 
czemu innem, jak tylko powtórnem wydaniem 
tych wypadków, które poprzedziły i przygolo- 
wały wojnę z roku 1813. Generał Ludendorf, i 
jego przyjaciele powołują się sami na „wielkie 
jekcye z napoleońskiej przeszłości, Coprawda, 
brak państwu Fichtego, który byłby zdolny w 
mowach do narodu niemieckiego wzniecić en- 
tuzyazm dla 'wojny przeciw narodowemu Wro- 
gowi. Niemniej tajne stowarzyszenia, które 
rozwijają się za kulisami oficyalnej polityki 
na wzór dawnego „Tugeudbundu”, wykłady 
amiwersyteckie, przesiąknięte nawskróś wpły- 
wami Humboldta. Schlegla į Schelermachera, 
patryożyczne pieśni, które przypominają utwo- 
ay Arndta, Kórnera i Riickerta, wszystkie ię 
zmmaniiegtacye odwetowej idei znajduja wyraz 
w dawnych formach z przed 100 lat. Kiedy 
Francuzi. zostali wypedzeni z Pillau, które im 
zostało wydane z innemi miastami, kiedy Fry- 
deryk | ilhelm podpisywał z carem 28 A 
RBIS irśktat kaliski, przez który Prusy miały | 
zostać vdbudowane w granicach z roku 1806, 
kiedy Biilow otworzyli Rosyanom przejście | 
przez Odrę, kiedy 17 marca zostało wydane 
rozporządzenie organizujące „Landwerę”, kie- 
dy w swej osławionej odezwie do ludu 

„Brandenburczycy, Prusacy, Ślązacy, Pomo- 
rzanie, Litwini“ — Fryderyk Wilhelm staral | 
się porwać za sobą Prusy do boju a Witgen- 
stein wzywał ludność niemiecką do czynnej 
walki o wolność było to wszystko tylko osta- 
teczne ukoronowaniem podziemnej pracy, któ- 
ra trwała już od wielu lat. Niemcy miały wie- 
le słusznych skarg przeciw napoleońskiemu 
imperyalizmowi; dzisiaj ponoszą słuszną karę 
"za swój własny imperyalimz; lecz zamiast 
uznać swe winy uważają dzisiejsze Niemcy za 
słuszniejsze oskarżać nas samych i sądzą, że 
dokładne przekalkulowanie propagandy z Cza- 
sów napoleońskich przyniesie im podobne jak 
wówczas rezuliaty. Czy pozostaniemy bez koń- 
ca pasywnymi świadkami obecnej dhugotermi- 
nowej mobilizacyi niemieckiej? Czyż mamy 
czekać aż Niemcy sie wzmocnią a słaną się 
silne, by dopiero wtenczas żądać rozbrojenia 
i ścisłego wykonania traktatu, który podpi- 


fl 


w a w 
We „Trankfunier Zeitung“ z dnia 30 paź- 
dziernika czytamy, w liście z Moskwy ciekawe 
uwagi o stanie obecnym Rosyd. 
Każdy przybysz, który tu przyjeżdźa, musi 
najpierw po zetknięciu się z rzeczywistością 
skorygować swe pojęcia i pogłądy o bolazewi- 
żmie. Europa nie zdaje sobie sprawy z obe- 
cnych stosunków rosyjskich. Albo się jest pe- 


| 


| 
| 
| 


NOWY PZTENKIE 
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syjskie jako krwiożercze xządy kilku Dym: 3 
trów Samozwańców, którzy, zdobywszy przy- 
padkowo władzę, utrzymują się przy niej sztu- 
cznie perfas et nefas, albo też przepowiada sic 


natychmiastowy upadek rządów komumisiycz- |, 


nych, które usiąpią micjsea ustrojowi demo- 
krątycznemu, jeżeli już nie Romanowom. Tak | 
jeden. jak i drugi sąd jest z gruntu falszywy. | 
Nie dlatego, jakoby przewró! w Rosvi byl m- | 
| 
| 


pełnie wykluczony. Któż ośmieliłby się dać 
twierdzaca lub przeczącą odpowiedź na pyla- 
nie, czy istnieje tajna organizacya, która go- 
tuje się do zajęcia Kremiu w drodze rewolu- 
cyjnego przewroliu? Z pewnością daja się na- 
wet zauważyć u ludności wyraźne e Sg 


| polityczne, które zmierzaja -ku ukonstytuowa - 


głuszają słaby kierunek monarchistyczny. Dziś 
jest jeszcze bardzo trudno ocenić wewnętrzną 
śilę żywotną tych dążności i przewidzieć ich 
praktyczne rezultaty. Dlatego jedynie słusznein | 
w obecnych warunkach byłoby uznanie dzi- 
siejszej Rosvi jako fakin, z którym się nale- 
ży liczyć. 

Dypiomacya uznaje zasadę, że nie należy się 
mieszać do węwnęlrznych stosunków innych 
ludów. Nie należy się w Rosyi dać zasugēro- 
wać przez alternatywę: komunizm albo indy- 
widnalizm przedowszystkiem dłalego, że mie- 
szalibyśmy się wtedy oczywiście "R najbar- 
dziej wewnętrznych spraw rosyjskich, a po 
drugie, co znacznie ważniejsze, ponieważ przez 
to zasłonilibysmy sobie oczy zasłoną z góry 
powziętych sadów. 


Należy spojrzeć prawdzie w oczy. Niema po- 
trzeby upiększać stan faktyczny, albo przed- 
stawiać go w gorszem świetle niż jest w rze- 
czywistości. Kto przyjeżdża tu po to, by zebrać 
materyały przeciw komunislycznej propagan- 
dzie, ten wróci rozczarowany do domu nie do- 
piawszy swego celu. Kontrowersva co do mo- 
żności Zapenego przeprowadzenia komunizmu 
w życiu spoiecznem nie została jeszcze zala- 
twiona przez rosyjski eksperyment, Kto ż dtn- 
giej strony przyjeżdża tu po to, hy zebrać do- 
wody_na powodzenie komunizni, ten również 
nie zadowoli swych wymogów: 4 


Rosya jest krajem odbudowującym sie obe- 
cnie podobnie, jak północna Francya, oczywi- 
sla w znaczniejszych rozmiarach i na większą 
skale. Wojna i wewnętrzny zamęt stworzyły 
wspólnie chaos, w którym rzeczywiście zdaje 
się dyktatura słanowić jedyną pewną platior- 
mę (das einzig feste Gerusr).* 

Tyle korespondeni „Frankfurter Zeilung". 
Nie wiadomo tylko, ile w spostrzeżeniach tych 
jest objektywizmu, a ile celowego przygotowa- 
nia opinii niemieckiej na konieczność sojuszu 
rosyjsko-nemieckiego. 

* 3 


niu demokratycznego państwa, a które .przy- | 
| 


+ 


| 
| 

Poseł Barthelemy, profesor prawe uniwersy- | 
teiu paryskiego zastanawia się w „lievue Po- | 
litique et Parlementaire“ nad znaczeniem i ro- | 
lą Ligi narodów. ‚Niedawno jeszcze marzono, 
że Liga narodów będzie areopagiem sprawie- 
dliwości pozbawionym złośliwości i małostko- 
wości nacyonalisiycznej i oddychającym naj- ; 
wyższą aimosferą umysłowa, pelną pokoju i 
poczucia prawa. Że hędzie najwyższem wcie- 
leniem nowego prawa międzynarodowego, in- 
stylucyą bardziej prawna niż pokiyczną, że 
usunie mężów stanu i zaślepionych dyploma- 
tów starej daty. Jeżeli wieczyć p. Brantingowi, 
którego głośna mowa w sali Reformacyi odbiła 
donośnym echem na całym świecie, istnieje 
przecież poważną różnica pomiędzy tym 1dea- 
łem a rzeczywistością, Przedstawiciel Szwecyi 
scharakteryzował Radę Ligi jako  instrumeni 
w ręku wielkich mocarstw a w szczególności 
jako okran poza którym daje się odczuć wy- 
raźnie działanie Anglii, 

Pierwszą 1 najważniejszą usługą, jakiej 
świat oczekuje od Ligi narodów jest ostateczna 
pacyfikacya Świaia, Największą przeszkodą na 
drodze do pokoju są szalone zbrojenia wszyst- 
kich narodów świata. A więc trzeba przepro- 
wadzić rozbrojenie? Tak, lecz pod warunkietii, | 


symistycznym i wyobraża się sobie regime ro~ | Że wszystkie nady, rozbroją sig równocześnie. 


P Ne. S0 
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Otóż nie wszysłike sa reprezentowane w Lidze 
narodów w spczególności Niemcy ji Stany Zje- 


„dnoczone.. Gdyby więc Liga narodów nałożyła 


ua swoich członków obowiazek rozbrojenia, 
oddałaby ich ze źwiazanemi rękoma i nogami 
w ręce narodów nie należących do Ligi, któ- 
rchy zatrzymały broń w swem ręku. Toteż pań- 


; stwa jeszcze dlugo beda miusiały dźwigać ja= 


rzmo zbrojeń na swej szyi, Najbliższa konfe- 
rencya waszyngtońska będzie się zajmowałe 
rozbrajeniem tylko na morzu. 4 

Pomiędzy 'mnemi rozczarowauiami, kúře 
nam przynosi Liga narodów nałeży podkreśłi” 
z ubolewanim, że wyznaczono w niej Francyś $ 
role bardzo poślednia.  Charakierystycznym 
symptomem byty wybory biura Zgromadzenia. 
Fakt, że p. Bourgeois, reprczentujący tak ol- 
brzymie kwalilikacye osobiste, przedstawiający 
nasze państwo, i naród nic otrzymał więcej jęk 
20 głosów. jest alarmującym wprost. objawem 


moralnej izołacyi Francyr. 


m OB BRAZY. dami 


“Sceny z życia żydowskiego, ponadto 
inne obrazy sławnych malarzy polskich 
23 sprzeda po cenie znižonej 


„Mrs*, Kraków, żieiońna 28. 
miś, w niedzielę, dnia 6 listopada 1924 r. 8 godz, 6 popol. 
walme Zgromadzenie 


» Z. K. S. „kiakkabi'* 
w sali Kabału, ul. Krakowska b. 41. 


ZŁOTO DENTYSTYCZNE 


1976 poleca najlaniej 


$. WOGŁER, Kraków, ul. Grodzka 31 
Zlecenia ź prowineyi odwyzoti odwrotnie, 


Pasakoje ię zdolne Korespondenti 


w polskim i niemieckim jęz. 


tosset 


alenogralującej,. piszącej 


biegle na maszynie i umiejącej prowadzić kasę. Re- 
llekiuje się tylko na siłę pierwszorzędną. głoszenia 
pod „Posiadająca kaucyę* do Adm. N. Dz. 224: 


Niniejszem zawia- 
damiam, iż przy 
moim huriownyni 
składzie kape u: 
Rzy damskich i 


U | | l i 
(I i ( | wszelkich przybo= 


rów imodniarskich 
“Salon Móc 


otworzyłam 
z Sprzedażą częściową pod firmą: 


Jadwigi Cype$ 


w Krakowie, Poselska L. 20 


Ceny konkurencyjne. 1979 


W niedzielę, dnia 6 b. m. o godz. 4 wieczór 


odbędzie się 
w sali gimn. hebr. szkoły ludowej i średniej 


Wieczór 
bajek hebrajskich 


opowiadać będzie p. N. Mifelew. 


Wsięp dla dzieci 60 Mp., a (w odr. ilości) dla starszych 100 Bk, 


Bilety są do nabycia w kaneałaryi szkolnej 
od godz. 10—1 przedpołudn., a w niedzielę 
wieczór przy kasie. 


Ważne dla przyjezdnych do Warszawy! 
„KAZNIA CENTRALNA" 


Wóirazawa, Krakewskie-Przedmieścia 16 13 


„KĄPIELE RZYMSKIE“ 


Warszawa, Krak-Przed. 58 (obok Mickiewicza) 


OTWARTE CAŁĄ NOC 


nie wyłączając niedziel i Seat ao od gedz. 105/2 wieczów 
do 7 rano, wyłącznie dia mętszywm. 10815 


- $n 


*TONLRZYSTWO 


AAKÓNNE 99 KI LLOYD"il 


podaje niniejszem do wiadomosci, że Oddział w Krakowie przenosi awe biura 


z końcem listopada b. r. z lokalu przy ul. Długiej i. 84 


i nk w Rynku ol. 2:5 aac pod „Baranami” 


Mając wlasne Oddziały we wszystkieh większych miastach Polski i na Kresach Wschodnie, 
otworzył obecnie Oddziaiy: 
we Lwowie przy ul. Kościuszki L. 22 i w Baranowiczach przy ul. Hrzkiowskiej t. 7. 


' Przeprowadza wszelkie czynności wchodzące w zakres spedytorstwa jakoio: y 
iransporiowanie iadunków lądem i wodą w obrębie Rzeczypospolitej i zagranicą, exspedycya, cienie, 
magazynowanie, uhezpieczenie transportów, warranty, finansowanie zakupów, komis, inkaso, 


boju, pewności i normalnych stosunkach. 
Mieszkańcy kraju tego wiedza już co znaczy 
europejska kultura, konstytucya, zahezpie- 
czone stosunki prawne, wolność obywatelska 
i ludzka, Przeto mają prawo żądania czegoś 
więcej ponad to, czem ich chce obdarzyć la- 
ska „Kuryera Warszawskiego”: władza woja 
skewyą, któreby przy pomocy bagneiów i sa- 
nu wyjątkowego zabezpieczyla ład w kraju, 
A dalej: 

„Chcemy wolności obywalelskiej i praw- 
nej gwarancyj, by módz spokojnie pracować, 
rozwijać kraj i jego kuMurę a temsamem 
także į naszą narodowa i obywatelską kul- 

turę... Ludność Małopolski wschodniej jest 
zmęczona: dość już wycierpiala od wszelkich 
inwazyi i wypadków wojennych. Nie tylko 
sami Żydzi, lecz i Ukraińcy a także Polacy: 
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Z dniem /-go listopada 1921 r. wchodzi 
w życie następnjąca 


TARYEL TRAMWAJOWA 


I. Cena jednorazowej jazdy: 
a) dla obcych . . . . . . . Mp. 40— 
b) dla dzieci i młodzieży szkolnej „  5— 


ULGi TARYFOWE 


Ii. Cena jednorazowej jazdy: 
a) dla mieszkańców. M. Krakowa Mk. ,30:— 
b) dla nrzędników i robotników „ 10— 


Dia biletów wymienionych poq I. b) i H. 
a) i b) obowiązuje przymus legitymacyjny 
i zakupna biletów z góry, 


Krakowska Spółka tramwajowa. 
AAAABABAAAAAAAAAA 


Przegląd prasy żydowskiej. 


fraków., 6 listopada, 


(lstinno-polski korpus oficerski, — Poseł Lie- | 


bermann w roli obrońcy praw mniejszości, —> 

Od 7 micsięcy wakuje mandat żydowski- — 

Wschodnia Małopolska nie jest osadą dzikich, 

-- Echa dyskusyi w sprawie "wydalenia Sa- 
winkowa i tow.). 

(l.) Nareszcie tedy będziemy mieli w armii 
polskiej narodowy korpus otićerski, istinno- 
polski. Tak przynajmniej orzekła sejmowa Ko- 
misya wojskowa na wnidsek posła Anusza, Pi- 
sze © tem pos, Hirschhorn w -,,Momencie”, nrze 
247, 

„Uchwała komisyi (scil. wojskowej) jest 
oczywislym zamachem na konstytucyę, któ- 
ra wyraźnie powiada, że wszystkie urzędy 
«zy to wojskowe czy też cywilne są dostępne 
dla wszystkich obywateli państwa bez róż- 
nicy wyznania i narodowości. Na wypadek 
gdyby ustawa taka weszła w życie, byłoby 
to dla obecnych sterników nawy państwoe 
wej niesłychaną kompromitacyą. Nawet zząll 
carski nie stał na stąnowisku, że armia jego 
musi być narodowo-tosyjska, toteż i Polacy 
mogli osiągnąć stopień oficerski, W stosun= 
ku do Żydów panował lam jedynie przesad 
religijny. który oczywiście nie może być na- 
śladowany w wolnem, demokratycznem pań- 

stwie”. 

Kompromitująca jednak ucliwała  komisyi 
wojskowej nie jest pozbawiona pewnego zacię- 
cia humorystycznego, o którem warto napom- 
knąć gwoli rozgrzeszenia..; buńczucznego wnio 
skodawcy. Oto niewdzięczna rola rzecznika 
słusznej sprawy! mniejszości narodowych przy- 
padła na komisyi ni stąd ni zowąd posłowi... 
Liebermannowi. którego wystąpienie, zgodnie 
z ideologią P. P, S., było aż nadto anemicznie 
blade. Stało się to zaś za sprawą... naszych 
przezacnych polityków z pod sztandaru ,,Szło- 
me Emune“, którzy dotąd jeszcze nie zdecydo- 
wali się, kogoby uczynić posłem na miejsce 
zmarlego przed 7 miesiącami(!) członka komi- 
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pragnęliby, zdaniem naszem. nareszcie Wie 
dzieć w kraju spokój i normalne stosunki, 
* k * 

Od „prawicy“ ku „lewicy“. Wiadomo, Że 
sprawa Sawinkowa i towarzyszy była przed- 
miotem burzliwych dyskusyi w warszawskiej 
radzie miejskiej. Między innymi zabierali w 
dyskusyi głos radcy bundowscy Ehrlich i Al- 
ter. Oficyalny organu Bundu ,,Morgensztern g 
namaszczeniem pisze o tew wystąpieniu: 

„Bylo to wystąpienie polityczne, jasna 
ocena czynów Sawinkowa i otwarty stosu- 
nek do Rosyi sowietów. Może się to konati= 
tolwiek podobać czy też mie, mò¿na na ten 
„bolszewizm pociski piiotać — w każtgm 
razie jest to jaśne stan: wisko polityczne, m 
którego obronie wystąpili przedstawiciele 
proletaryatu żydowskiego, nie jako Żydzi, 
(podkreślenie nasze — Red.), lecz jako szcze- 
rzy socyaliści bez cudzysłowu, bez monopoký 
na „patryotyzm" i „narodowy tenor", 

O przemówienin zaś posła Griinbauma, wy 
głoszonem na temże posiedzeniu rady piszę 
wspomniany organ Bundu sucho: 

„Radni żydowscy przyporanieki sobie, żę 
Sawinkow i jego kompania organizowali po 
gromy. Syonista Griinbaum oświadczył, dł 
Sawihkow i Bałachowicz zamiast wałczyć m 
Rosyą sowietów, urządzali pogromy na Żyje 
dów, przeto bandytów tych mie może rada 
miejska brać w obronę. Grfinbaum wskazał 
leż, że rząd sowietów przedłożył pewne de- 
wody zbrodniczej akoyj. wydalonych". | 


syi wojskowej, błp. rabina Flalperna, nie mó- 
wiąc już o tem, by reprezentacye w komisyi 
sejmowej oddali innej grupie, 

Pos. Hirschhorm pisze w rzeczonym 
kule; 

„Przy tej sposobności należałoby przypo- 
mnieć oriodoksyjnej delegacyi w Łodzi, że 
czas już obsadzić wakujący mandat, ze 
względu na to, źe przy niewielkiej reprezen- 
lacyi żydowskiej ma każdy głos doniosłe 
zmacżzenie. Zmniejszanie zaś przedstawiciel- 
stwa żydowskiego przez samych Żydów do- 
prawdy stanowi „chilul. haszem“. 

Może się ulękną nasi przezacni srogiego okre- 
ślenia ich taktyki i przyspieszą decyzyę. Z dru- 
giej jednak strony zdaje się, że poseł Hirsch- 
horn zbyt naiwnie wierzy w wydajność pracy 
przedstawicielstwa naszej ortodoksyi w Sej- 
mie. Doświadczenie bowiem uczy czego in- 
nego... å 
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arty- 


lwowski .„Tugblatt' polemizuje z „Kurye- | 
rem Warszawskim” który w zarządzie wojsko- 
wyn dopalruje się jedynej formy rządu we | 
Wscl:. Małopolsce. 

'„Małopolska wschodnia nie jest osadą dzi- | 
kich, w której można rządzić tylko militar- 
nym środkami przemocy. Małopolska 
wschodnia leży w Europie środkowej..., li- 
czy 4 miliony ludności, chcącej żyć w spo- 


Peyin n 


: Kraków, 6 listopada. 


e © Ld u e , i | a 
Bal, kiłku posłów, wśród których zauważyliśmy 
posła dra 'Thona, reklor Uniw. Jag. prof, Nowak 
z gronem profesorów, , przedstawiciele sądowmni- 
ctwu, radcy miejscy oraz przedstawiciele świata 
finansowego, szkolnictwa, prasy i in. 

Po godz 6 wszedł na salę preżydeni. maitislrów 
Ponikowski w towarzystwie członków prezydyum 
miasla. Premier zasiadł na konorowem miejscu, 
boczem na mownicę wstąpił prezydent F ederv- 
wicz i powita} serdecznie pana premiera w mu- 
rach naszego miasla. P. Federowicz zapewnił sze- 
ła rządu, Że na gruncie krakowskim panuje w 
sprawie uregulowania finansów państwa polskie- 
go oraz podniesienia intenzywnose pracy Jedno- 
myślność bez względu na partye polityczne. jedno- 
myślność, po której spodziewać się może najdalej 
idacego poparcia. 

W odpowiedzi na powitanie wygłosił prezydent 
Ponikowski półgodzinną mowę, wysłuchaną z 
wielkiem napieciem i przerywana częstymi okla 
skami 


Mowa premiera Ponikowskiego. 


P. premier wywodził co następuje: 

„Szanowni Panowie! Zarowno wewnelrzną po- 
trzebą, jak i nakazem obowiązku było dla mnie 
złożyć jedna z pierwszych wizyt w .charakierze 
kierownika rządu, prastarej stolicy Piastów i Ja- 
giellonów, która ani przez chwile nie przestała 
odgrywać roli pierwszorzędnego ośrodka intelek= 
tualnej i dnchowej Polski, Pielgrzymka do świę- 
tych pamiątek Krakowa musi wywołać myśl, Że 
tu właśnie w tvch starych murach znajdowała stę 
kolebka naszego państwa i In przez wiele wieków 


biło źródło, utrzymujące to państwo przy życia 


Wczoraj o godz, O rano przybył do Krałowa 
prezydent Ministrów Ponikowski w towarzystwie 
dyrektora depariameniu w prezydyum rady min 
dra Śtudzińskiego, dyr. Giełżyńskiego, dyr. dep. 
min, oświaty Żłobickiego * i sekr. Potuliekiego. 
Gdy. pociag zajechał na peron muzyka tramwafu- 
rzy odegrała hymn państwowy. Wysiadającega 
z wagonu prezydenia ministrów powitali wojo- 
woda dr. rałecki i prezydent miasla Federowicz, 
poczem w salonie dworca p. wojewoda przedsia- 
wit prezydentowi ministrów licznie przybyłych . 
reprezentantów włądz cywilnych i wojskowych 
Następnie w towarzystwie p. wojewody p. prezy- 
dent Ponikowski przybył samochodem do gmachu 
Województwa, gdzie zamieszkał. 

Po złożeniu wizyt biskupowi Sapieże, prezeso- 
wi Akad. Umiej, Morawskiemu, prezydyum mia- 
sta, rektorom wyższych uczelni i naczełnikom 
władz cywilnych i wojskowych, oraz gen. Tronyo 
odwiedził prezydent ministrów w towarzystwie | 
kuratoro Owińskiego, dyr. departameniu w min. ' 
oświaty Żżłobickiego i sekr. Potulickiego gimna- 


zyum w Podgórzu. 

W południe udał się prezydent ministrów w to* 
warzystwie wojewody Gałęckiego, dyrektorów 
departamentów, naczelnika prez, województwa Ko 
walikowskiega i starosty o Bala do Wieliczki. 


W Radzie miejskiej. 

O godz. 6-ej wieczorem sala posiedzeń Rady m. 
Krakowa zapełniła sie przybyłymi na powitanie 
prezydenta ministrów  przedstawicielam. władz. 
W pierwszych rzędach zasiedli: wojewoda dr. Ga- 
łecki, duchowieństwo, generalizacya, starosta 


z 
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i odświeżające jego siły w dniach grozy, 1 nie. | dziennie wypads mi uczyć iudzi poszanowania 


szezeę ścia, Omawiając rolę t. zw. 
krakowskiej szkoły historycznej, 


zaznacza premier, że jeżeli w dniach niewoli mo- 
żna bylo być przeriwnikiem sżkoły historycznej 
krakowskiej, dzisiaj w odmicunych warunkach, 


w sSączęśliwej epoce odzyskania wielkiej, zjedna- | 


czonej, niepodległej Ojczyzny. i jako wychowawea 
i jako polityk, moge śmiało powiedzieć: Wzorem 
Kalinki i Szujskiego patrzcie krytycznie na prze- 


szłość i teraźniejszość, sirzeżcic sie niebczpiecz- | 


nego dła narodu szowinizmu, klóry wszystko u 
siebie pochwala i idcalizuje, a u obcych z góry 
potępia, - ale sgosujcię swój krytycyzm przede- 
wszystkiem do swego posiępowania i do swego 
stosunku i państwa. Bo u nas krytycyzmu nie 
brak, ale zawsze tylko wzgłędem innych. 


lez się słyszy w społeczeństwie utyskiwań i na- 
rzekań na sejm, na rząd, na nrzędy, na każdego 
czlowieka czynu? Ale rzadko kio zadaje sobie py- 
tanie: com ja uczynił, aby sejm był lepszy, aby 
państwo polskie było bogatsze i silniejsze? Tym- 
czasełn wszelka poprawa musi zacząć sie © je- 
(inostek, z których przecież składa się społeczeń- 
stwo. Im bardziej będzie ono dbało o auiorytet 
rządu, o dobór sejmu, o poszanowanie władz, tem 
lepiej będzie się działo państwu i w pańslwic. 
Jesiem z natury optymista i zawsze słaram sie 
widzieć jasne punkty, a nie przejmować sie i nie 
przerażać ciemnemi plamami, aje niestety muszę 
wyznać, że z tej wysokości, na Rtóra zbiegiem o 


koliczności zostałem wyniesiony, ze stanowiska | 


kierownika rządu, wiełe widze objawów złych i 
niepokojących. 

Pragną tu skonstatować przedewszystkiem, jak 
bardzo silnie zakorzeniony jest w naszem społe- 
ezeżstwie 

egoizm 


tw wszelkiego rodzaju, egoizm osobisty, egoizm | 


, egoizm partyjny. Każdy wyciąga rekę 


stanowy 
Go państwa i żąda: daj, zrób, pomóż! Jedna war- 


stwa przed drugą zabiega o pomoc państwa, ŭo- 
wodząc, że ona właśnie jest najważniejszą czę- 


iia składową narniłu. Lecz gdy trzeba placić po- | 


Matki ambicye nagie maleją ? okazuje się, że pre- 
Bkadenci do roli dominnjącej warstwy w państwie 
wybłtale redukują swój udział w ciężarach. Ta- 


kiej podwójnej miary stosować nie wolno. Kito | 


ooe pierwszeństwa w prawach i znaczeniu, 
uiechze też przoduje w ofiarności na rzecz pań: 
stwa. Polska jest demokratvcznem państwem, 
wszyscy korżystają w równej mierze z dobro- 
tejstw jej ustroju, wszyscy też muszą brać od- 
powiedmi udriał w dźwiganiu ciężarów państwo- 
wych. Dlatego rząd wystąpił z 
projektem daniny 

i przygolowuje szereg ustaw podatkowy.i. Akcya 
senacyfan skarbu naszego, zainicyonowana przęz 
rząd, wydała już pewne rezultaiy. Kurs marki 
polskiej w stosunka do innych walut podniósł sie 
© 150 do 300%, dzieki różnym sprzyjającym oko- 


mp 


Hicznościom, ale także nie bez wpływu zarządzeń | 
skarbu: dzisiaj może być. mowa już nie o niebez- | 


pieczeństwie spadku waluty, dającego się we 
znaki przez dwa lata, lecz raczej o obawie przed 
zbyt gwałtowną jej zwyżką; dziś slaraniem rządn 
jest stabilizowanie kursu marki polskiej i siwa- 
rzamie trwałej podsiawy dla stosunków produkcyj. 
i wymiany. Cheę tu podkreślić, że program ten 
fnź jest realizowany, że znać jego efektywne wy- 
niki, że zapowiedzi rządu nie były tylko czczą fra 
meologia. Obawiam sle jednak i dałem już temu w 
tych dniach wyraz w liście do p. Marszałka Sej- 
mu, że jeżeli projekty rządowe, być może niedo- 
skonałe, będą z taką precyzyą i doktadnościa ba- 
dane, uznpełniane, poprawiane, doskonałone, jak 
to ma miejsce obecnie w ciałach deliberujacychH — 
obawiam się, że wiara i zapał ogólny do ratowa- 
nia skarbu polskiego moga być ostudzone. ,.Le 
mieux est Fonnomi du bien“ — mówi przysłowie. 
Nasz Sejm powinien o tem pamiętać, aby nie wy- 
padło tak, że w dążeniu za idealnie sprawiedli- 
wym rozkładem daniny i podatków zrujnujemy 
zupełnie nasze finanse. Pamięteć też powinno o 
tem społeczeństwo i nie sarkać i nie wymierzać 
po aptekarsku, czy aby kto nie zanłacił więcej od 
swego sąsiada, a przyjąć pewne nierówności, wy- 
mfksjące z koniecznego pośpiechu i niedoskonałe] 
oceny majątku, jak się przyjmuje los, z którym 
wç trzeba pogodzić", ; 
Omawiając stosunek 
mówi w Galszym ciągu: y 
„Nie chciałbym Panów zajmować swemi osobi- 
steni doświadczeniami, ałe muszę powiedzieć, że 
choć w życiu prywatnem jestem człowiekiem skro 
mmym, to jednak na mojem stanowisku niema] co- 


społeczeńsiwa do rządu 


rządu. 
Lekceważenie własnej władzy, 

kiedy tak niedawno, może naumiernie, uchyłano 
czoła pczed obcą. atawistycznie przejęta swawola 
Słaroszłachacka, nie może nie budzić niepokcju. 
U nas kullury państwowej jeszcze brak i to jest 
przykre, a pańśtwowo niebezpieczne. I jeźli to 
mówie do Panów, to prośze mi tego nie brać za 
le, bu może bruku poczucia państwowego i ofiar- 
ności dła państwa najmniej można zarzucić Kra- 
kowowi. 

Teraz jednak chce skierować swe słowa do Pa- 
nów bezpośrednio, Niepokoi mnie dotychczasowy 


absenioizm polityczny większości iuteligencyi 


cd czynnego udziału w życiu państwa. Wiem, žo 
pochodzi to z poczucia słabości liczebnej, która 
tak jaskrawo wystąpiła podczas poprzednich wj- 
borów do Sejmu. Wiem także, że drugim powo- 
dem tego jest ciężki stan ekonomiczny inteligen- 
cyi, konieczność walki o byt, która wobec szafe- 
jącej drożyzny całkowicie pochłania czas i wzyny 
pracownika wmnysłowego . 

Wyraziwszy nądzieję, że jednak w miarę sił 
państwo posiara się o poprawę bytu inłeligencyi 
zawodowej, wywodzi dalej, jak następuje: 

„Marazm polityczny, który w szeregach inteli- 
gencyi panuje, musi być przezwyciężony. I niech 
nie tłomacza się, że utona w morzu warstw in- 
nych, liczniejszych i podniecanych przez interes 
klasowy; energia, inicyatywa i praca jednostki 
zawsze odgrywała wielką rcłę w dziejach, a wy- 
suwanie na pierwszy plan nie interesów klaso- 
wch, lecz dobra ogółu i troski e całość, państwa, 
zmajdzie napewno posluch w bardzo szerokich ko- 
łach. 

Talentów politycznych brak nam bardzo. 


Sejm cerpi wskutek mietostatecznej liczby człon- 
ków, przygotowanych do pračy parlameniarnej; 
czterdziestu, pięćdziesięciu ludzi zapracowuje się 
i nie może podołać zadaniu, gdy inni nie mogą 
brać cżynnego udziału w pracy prawodawczej. 
Jeżeli istnieje w kraju nigzadowołenie z Sejmu, 
jeżeli czynione mu s% zarzuty, to należy szukać 
istotnych tego powodów w jego składzie jako- 
ściowym. Trzeba w następnym Sejmie wzmóc czyn 
nik intellektu, a wtedy wzrośnie wydajność par- 
lamentu i jego powaga. 
Niemniej palącą kwesiyą jest także 
konieczność złagodzenia walk partyjnych, 


doprowadzonych u nas do zenitu. Nafłęcie ich 
słaje się szkodliwe już nietylko ze względu na 
spokój wewnętrzny, ale i ze względu na powagę 
į urok państwa na zewnątrz. Do takiego doszli- 
śmy roznamiętnienia Stronniczegó, że wciągamy 
nawet cudzoziemców w nasze sprawy wewnętrz- 
ne, czynimy ich powiernikami. arbitrami i uczesi- 
nikami naszych sporów. Poskromienie tych ani- 
mozyj partyjnych jest warunkiem naszej zdolności 
do dalszego zdrowego rozwoju. 


partye zmuszone są z nią się liczyć. Niczem bo- 
wiem innem nie umiem sobie wylłómaczyć ze- 


„szczytn powolania mnie do rządu i darzenie do- | 


tychczas przcz sejm poparciem, jak tem właśnie 
zmęczeniem walka partyjną i uznanłem Koniecz- 
ności przynajmniej częściowego zawieszenia bro- 
ni. Pozwalam sobie z radością powiedzieć, iż isto- 
tnie w sejmie, w prasie i w społeczeństwie znać 
złagodzenie wałk partyjnych. Nie przypisuje so- 
bie pod tym względem żadnej zasługi, sądze, że 
raczej samo istnienie rządu hezpartyjnego nieza- 
leżnie od jego akeyi przyczyniło sie do tego fakin. 

Musimy dukładać wielkich starań, aby zła Opi- 
nia, faka o Polsce wyrobiła się zagranica, aby 
przypisywanie nam cech swarliwości na we- 
wnątrz i wanturnictwa na zewnątrz jak najpre- 
dzej ustąpiły. W trosce o to rząd składa nieustan- 
nie dowody 

polityki pokojowej. 

W stosunku do wszystkich sąsiadów staramy się 
kierować duchem zgody i umiarkowania, Ale tam, 
gdzie wyraźnie groziłoby nam naruszenie przy- 
rodzonych praw, gotowi jesteśmy wyslapić z całą 
stanowczością. Liczymy, że nasi sprzymierzeńcy, 


Jeszcze nieliczna ilość egzein- 
plarzy na składzie książki 


z Nb a aa ra EH e. 


Mam wrażenie, į 
że w ostatnich czasach zaczyna uświadamiać so- | 
bie tę potrzebę szeroka opinia kraju i że nawet 


| 


t o A sét Każdy, który interesuje się kwestyą | 
WS (| HIKJNA TASOWE , żydowsks, powinien ię książkę znać. 
u i cena Mkp. 750— 


Wydawnictwo „Kuitura', Przemyśl, ulica Mnisza L. 9-| 


którzy niejednokrotnie okazałi nam pomoc, 
zumieją i ocenią nasze pisiśpowanie. 

Podpisanie w ostatnich easach konwencyi a 
wolnem miastem Gdańskicm i rozstrzygnięcie lo- 
su G. Śląska likwiduje przeciagly okres niepe: 
wności i usialn nasze slosunki na Zachodzie. Nią 
możemy podważyć łego wyroku genewskiego i jes 
dynie winniśmy dopilnować, «hy rodacy nasi pg 
zostali poza granicami Polski korzystali z gwas , 
rancyi międzynarodowych, przyznanych mnief 
szościom narodowym. Trzeba leż pamiętać, że w. 
naszych granicach znajduje się wielu obywateli 
narodowości niemieckiej i że Polska zapewni im 
wszystkie prawa w tych samych rozmiarach, ja- 
kie będą slosowane da Polaków po tamtej stromią 
kordonu. 


b 


zr 


Niezupełnie. uregulowane jeszcze zostały 


stusunxi na wschodniej rubieży Rzeczypospolitej. 
Rząd nie zamierza nadal odkładać i przeciągać 
załatwienie dojrzałych już tam calkowicie zaga- 
dnień. Rząd liczy sie z koniecznością nwzględnie- 
nia potrzeb ludności ruskiej w Małopolsce i nią 
powstrzyma go na tej drodze wykrycie w ostas 
tnich czasach antypańsiwowych i antyspotecznych 
organizacyi komunistycznych, klórym niestety u- 
dzielono gościnności w czczonych murach katedry, 
św. Jura. Zbrodnicze knowania i zamachy nis 
wytrącą rządu polskiego z równowagi i nie wpły< 
ną na zmianę linii politycznej wobec spokojnej, 
i pracowitej Judności. 

Co do sprawy wileńskiej, stoimy zawsze na 
gruncie, że zadecydować o losie Wilna może tylko 
wola jego ludności, której jesteśmry najzupełuiej 
pewni, gdyż jest to ludność polska, której jeđy- 
nem marzeniem jest osialeczne i trwałe połącze» 
nie się z ieszta Polski. 

Nie tajac przed Panami tych trudnych zaga- 
dnień, które czy to w dziedzinie skarbowej, czy 
w polityce zagranicznej i wewnętrznej ma pań- 
slwo polskie jeszcze do rowwiązania, chciałbym 
na zakończenie podkreślić, że są zało sprawy, 
które Polska pomyślnie u siebie rozstrzygnęła. 

Kiedym ujrzał dziś wspaniałe mury Wawer, 
przyszło mi na myśl. jak szczęśliwi jesteśmy, 
mogąc w rzeczypospolięj naszej pielęgnować, u- 
świetniać i czczić zamek królewski bez żadnej 
obawy o 4 

republikański nasz ustrój. 

Ustrój len nidany Polsce wola przetłstawicie!- 

slwa narodowego i zagwarantowany konslylucya, 

rie jest zwyciestwem doklryny, której możnaby 

przeciwstąwić inną, nie jesl wytworem teoretycz: 

nych rozważań z dziedziny prawa konstytucyjne- 

so, które mogłoby zawsze podlegać zakwestyo- 
nowaniu, jest on realnym wynikiem układu sil, 

najlepiej odpowiadającym istotnym potrzebom 

państwa, zapeńniającym mu spokój, ład we-' 
wnętrznygi stałość urządzeń. Ze współczuciem pa- 

irzymy na bliski nam naród. moralnie i teryto- 

ryalnie dotknięty wynikami sirasznej wojny, Wy- 

czerpany i połrzehujacy odpoczynku, który już 

dwukrolnie w ciągu lego roku narażony jest na 

wsłrzasy i riekezpieczeństwa z powodów dyna- 

stycznych 

Myśmy byli tak szczęśliwi. że jednomyślnie na- 
daliśmy wskrzeszonemu baństwn uslrój. który 
inne narody dopiero po dlugich walkach brato- 
hójczych i wśród niezmierzonych cierpień osią- 
Gnąć zdołały. Absolutyzmu nie znaliśmy nigdy 
i błądzą ci, którzy w dyklalurze czv monarchii. 
chcieliby widzieć wyjście z bieżących trudności. 
Tylko praca w zgodzie i pokoju zapewni wiels 


| kość, sławę, szczęście naszej Rzeczypospolitej", 


Po wygłoszonej mowie prezydent minisirów za- 
poznał się z przybyłemi osobistościami 

Z Rady miejskiej udał się prezydent Ponikow= 
sk do teairu im. J. Słowackiego, gdzie przywitał 
dostojnego gościa dyrektor Trzciński. Publiczność 
zgotowała szefowi rządu serdeczną owacyę. 

© godz. 8-ej udał sie premier do Hotelu Saskle- 
go, gdzie był podejmowany przez profesorów Aka 
demii Górniczej. 

Wczorajszy dzień pobytu premiera w Krako- 
wie zakończył raut, wydany przez veklorat Uniw 
Jag. w auli Wszechnicy. 


eame 


Kraków, 8 lisiopadđa. 
“a= Otwarcie restauracyi Starego Teatra od- | 
było się wczoraj w południc. W. górnej, ob- 
szernej sali odnowionego przez gminę tokatn 
podejmowali gospodarze zaproszonych gości z | 
przysłowiową gościnnością. Do obszernego sto- 
dh. zasiedli: prezydent miasta Federowicz ze 
wszystkimi wiceprezydentami, posłowie, gene- | 
rak Osiński, rektor U. J. prof. Nowak, c" 
ktorzy instytucyi finansowych, kupiectwo oraz 
reprezentanci śŚwiaia literackiego i prasy. 
Wsród sympatycznego nastroju wniesiono sze- 
reg toastów ma pomyślność nowego przedsię- 
biorstwa. i 

Lokal urządzony Kosztem 5 milionów marek 
przez gminę jako właścicielkę gmachu, przed- 
stawia się jako pierwszy tego rodzaju zakład 
w naszem mieście, 

— J teatru J. Słowackiego. Dzisiaj popomdniu 
nastrojowe „„Zaduszki', wieczorem „Dzieje salo- 
nu“, Sukccsowa ta komedya wypełni naprzemian 
z „Salome“ i „Tragedyą florencką* Wilde'a re- , 
perinar przyszłego tygodnia z wyjątkiem ponie- | 
działku, poświęconego „Orlątku”, które w tym | 
dmiu ukaże się po raz 60. W przyszłym tygodniu 
ze względu na przypadająca w tym miesiącu 20- 
letnia rocznicę Śmierci krak, komedyopisarza, śp. | 

chała Baluckiego, wznowienie dawno nie gra- | 
nej a mniej znanej jego t-aklowej komedyi pl.: | 
„Bajki“. > p | 

— Miejski teatr Opern i Operetka. Dziś | 
„Boçacio“ ze wspaniałym baletem. Wieczorem 
dana bedzie arcymelodyjna „Palka“ w nowej 
iuscenizacyi j reżyservi. W operetce; tej ujrzy- 
iny dwie niewidziane w Krakowie senzacye. Je 
tną bedzie divertissement balelowe w układzie 
niezmiernie barwnym i intersującyra z udzia- 
łem całego zespolu solistów baletu i corps de 
balet. druga niczwykie charaklerystyczny au- 
lomat muzyczny. który sam przez się będzie | 
nowością w lej operetce i stanie się niebywa- | 
lą atrakcyqg. 

— Z teatru „Bagatela“. „Dr. Stieglitz“, kome- 
üya familijna w trzech aktach A. Friedmana z ży- 
cia burżuzzyi wiełkomiejskiej, zapełnia codzien- 
nie do osatniego miejsca widownię iealru. Pp. 
Berski, Zbucki, Sznage-Andruszewsa, Skalska, 
Dabrowska, Solarski, Fieniowski, Słodolski, twa- 
tza perwszorzedny koncertowy zespół, który za- 
pewnina lej interesującej szluce trwałe powodze- 
nie. W niedziele popołudniu głośna senzacyjna 
Szłuka w siedmiu odsłonach, grana po raz 21, „Ko 
biela, klóra zabiła” Wieczorem i w poniedziałek 
„Dr. Stieglitz“. 

— Za lichwę kanapkami w bulecie teatru 
im. Słowackiego skazał urząd walki. z lichwą 
właściciela tego bufetu p. Hausera na 14 dni 
aresztu i grzywnę 50 tys. mp. ; 

— Nowa fala napadów rabunkowyci. Mimo 
sądów doraźnych napady rabunkowe w dalszym 
ciągu szaleją zwłaszcza po wsiach i przybierają 
zastraszające rozmiary. Bandyci poszukują zwła- 
szcza włościan posiadających dolary. W tych 
dniach dokonano znowu szeregu napadów rabun- 
kowych we wsiach powiału krakowskiego. M. in. 
ofiarą napadu bandyckiego padła rodzina Sma- 
głów w Tłuczani górnej, której to rodzinie ban- 
dyci zrabowali 410 dolarów i % tys. mk. Podo- 
bnego rabunku dokonano we wsi Tarnawa, gdzie 
gospodarzowi Michałkowi zrabowano 470 tys. mk 
i 100 dolarów. Pastwą rozwydrzonych bandytów 
padło również osiedle Józefa Jnszczyka w Bodza- 
nowie, gdzie bandyci steroryzowawszy domowni- 
ków, zrabowali większą gotówkę i całe mienie. 
Rabunki te niatwia brak należycie zorganizowa- 
ncj służby bezpieczeństwa po wsiach. 

— Przemycanie walut. W tych dniach na stacył 
Dankowice władze przytrzymały niejakiego Jana 
Plaze, który przyjechał pociagiem od sirony O- 
święcimia. Zachowanie się Płazy zwróciło uwagę 
organów policyjnych, które niebawem go areszto- 
waly. W czasle rewizyi znaleziono u aresztowa= 
nego 1 milion marek polskich i 1500 koron austryx 
€kich w srebrze, w tem 1000 jednokoronówek i 250 
dwukoronówek. W śledztwie tłómaczył się Płaza, 
że pieniądze te dał mu jakiś nieznajomy osobnik 
w Oświęcimiu, ażeby je przewiózł do Dziedzic. 
Pieniadze były zapakowane w opieczętowanych 
paczkach, a ma pieczęciach widniał monogram 
IL. S. Dalsze dochodzenia w toku. 
| — Świałowy kieszonkowiec. Od dłuższego 
casu w kolagrach oddziału P, K. K. P, przy | 
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DONE SBŁAKRK sa 


m. Wiłnej Kradziono inieresenian większe 
kwoty pieniężne. Onegdaj udało się przychwy- 
cić na gorącym uczynku 51 letniego Antoniego 


| Grzegorskiego. Osobnik ten skradł drowi So- 


snowskiemu 300 tys. mp. W śledztwie okazało | 
się, że aresztowany kieszonkowiec jest znanym 
zkodziejczia miedzynarodowym, który uprawiał 
swój „zawód' we Francyi, Anglii j Belgii, We 
Francyi karany był kilkakrotnie za liczne kra- 
dzieżc. W ostatnich tygodniach „urzędował“ 
on siale w P. K. K; P. w Krakowie, gdzie do- 
puścii się kilkunasiu kradzieży. Pochodził on 
z Bedzina i jest z zawodu felczerem, przedsta- 
wia się jednak jako doktor medycyny, Grze- 
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1920 r. 624000, czyli o 56000 umiei, niż w 495, u 
o 119000 mniej, niż wykazuje przecięlna roczna 
z lat 1901—1910. Od 120 lat nie zapisano tak miu. 
skiej śmiertelności we Francyi. 
| Temi danemi stalystycznemi pocieszają się 
| Francuzi, dla których ubytek 4 i pół miliona lu- 
dzi, poległych na polach bitew w czasie od 194 da 
1918 roku jest pod względem ekonomicznym Sira- 
ta nader dotkliwa. Bogactwo bowiem kraju, Toz- 
wój obecny jego przemysłu rezkwii  rękodzieł, 
wzrost olbrzymi handlu itd. nie maga zastąpić 
tego ubyiku sił, zdolnych do nracy. 
- — -y 


Dział gospodarczy. 


gorski jest wytwoynie ubrany i robi wrażenie | 


światowca. Włada kilkoma językami. lecz po 
polsku mówi słabo. 

— Pożar. Wczoraj zawezwano straż pożarną 
do domu przy uł.eKrowoderskiej 77. gdzie z 
powodu wadliwej budowy pieca zapałiła sie 
Ścianka drewnianą i podłoga. Ogień szybko | 
ugaszono. Szkoda znaczna. 

— W zamiarze samobójczym pa znaczną 
dozę jod przybyły wczoraj z Warszawy p. 
R. Powod eu Miei y kroku było ban- 
kructwo, wywołane spadkiem obcych walut. | 
W ciężkim stanie odwieziono desperata do 
szpitala św. Lazaiza. 

—- Kradzież w tramwaju. Wczoraj w wozie 
tramwajowym na linii 1-szej skradziono p. 
Maurycemu Finkeiowi, kupcowi złotą szpiłkę 
z perłą i brylantem wartości pół miliona mk. 

— Kradzież konia z wozem. Ze siajni gospo- 
darza Michała Syrka w Kohierzynie skradzio- 
no onegdaj w nocy konia ż wozem warlości 
280 tys. mp. 


ska aresztowała wczoraj Marcina Kaszyckiego, 
slróża „Żeglugi Polskiej" pod zarzulem kra- 
dziczy gum samochodowych 
mkp. f 
Areszlowano Marye Karez, służacą, za kra- 
dzież bielizny: na szkodę pracodawców. Skra- 
dziona bielizna przedstawia wartość 80.000 mp. 
Anna Bobak (lai 22) skradła na szkodę p. 
Karola Budziaka, zamieszkałego przy ul. Kró- 
łewskiej 1. 45 pościel wartości 100 tys. mp. 
Bobakówna zbiegła. | 
pounne pzm 
REPERTUAR FTRATRU M J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela pop.: „Zaduszki“; wieczorem: ¿Dzieje 
salonu“. 

TEATR MIEJSKI: OPERA I OPERETKA 
Niedźjela pop.: „Boccacio“; wiecz.: „„Lalka”. 
REPERTUAR TEATRU ..BAGATELA*: 
Niedziela pop.: ‚Kobieta. która zabiła”: wie- 

czorem: „Dr. Stieglitz“. 
REPERTUAR GPRARNTKI W NOWOSGŁAGR. 
Niedziela pop.: „Grigri“ wiecz.: „Zuza“, 


Z Kraju. 


Brzesko. (Spis ludności.) Dzienniki dono- 
siły, że w Żyd. dzielnicach spis ludności nie 
przyniósł pożądanego rezultatu a wiedząc, | 
że w Krakowie Komisarze na Kazimierzu | 
opuścili niektóre domy, tutejszy Komitet lo- 
kalny Org. Syon. wydał odezwę do ludności 
żyd. w sprawie spisu. Podczas spisu okazało 
się, że pp. Komisarze zapomnieli odwiedzić 
kilkanaście mieszkań. Wtenczas udał się de- 
legat" Lok. Kom. Org. Syon. do tutejszego 
Starostwa i za jevo interwencyą sporządzo- 
no dodatkowy spis ludności, który się odbył 
we środę, dnia 2 bm. (w dzień jarmarkowy). 
Okazało się rzeczywiście, że kilkadziesiąt o- 
sób nie zostało objętych spisem. W ten spo- 
sób wygląda uchylanie sią Żydów od spisu. 

n “ o 


Ze świata. 


Ze siatyscyki ludności Francyi. Wedle ostatnich 
danych statyśycznych liczba małżeństw zawartych 
we Francyj w ciągu 1920 roku, wynosiła 623000, 
czyli byla wyższą o 314000 od przeciętnej rocznej 
cyfry w latach przedwojennych. Dzieci żywych tt- 
rodziło się w tymże roku 834000 czyłi o 44000 wię- 
cej, niż w 1913 roku. Skonów natomiast było W 


m x || 
wartosci 60.000 | 


| 2700.Franki ftancuskie gotówka tranz. 19750-— 


Kapitały obce w naszym przemyśle nafto- 
wym. Wiedeńska „Börse“ zamieszcza aa po- 
wyższy temał obszerny artykuł, z którega 
wyjmujemy następujące  charakierystyczne 


cyfry, przedstawiające stosunkowy udział 

obcych kapitałów: 
Francya około 50 proc. 
Szwajcarya ,„ Row, 
Anglia 4 .. 5 2% 
Holandya ` 5 ~ y 
Austrya - 8 M 
Włochy » 1, 
Węgry a 1. 

| Belgia " 05 , 
Polska m 2 A 


Zniżka chemikalji. W ciągu ostainich 2 ty- 
godni ceny chemikalji w Warszawie, spadły 
jak następuje: k 

Morfina z 450.000 na 400.000, na mieście 
zaś, u „prywatnych“ kupców, którzy wolą 

, prędzej wycofać gotówkę — 300.000 i 280.000 


| (w Niemczech 10.000 mk. niem. t. į. ekoło 
į 200.000 polskich za kg.) 
— Z zapisków policyjnych. Policya krakow- | 


Jod z 45.000 do 42.000 (ua mieście — 

30.000: opium — mocno — z 4.000 na 36.000; 
*kodeina z 480.000 na 450.000 za kg.) 

Hurtownicy, którzy kupowali te chemikałja 

za drogą markę niemiecką (40—45) nie cheg 


stracić, nadchodzące jednak nowe y 
z Niemiec i Gdańska są nieomal i 
tańsze. 

Równocześnie nasze Ministezatwo Zdrowia 


Bt 12% PRO GPP: 
SEa! 


, Notowania giełdowe. 


Giełda warszawska!» 5 bm. Dolary Sianów 
Zjedn. gotówka tauz. 2775—2800, 2800 
sprzedaż 1975, kupno 190, (czeki) trans. 200—2025— 
201. Franki szwajcąrakie (czeki) tranz. 505—515. 
szterlingi gotówka tranz. 10750-—11000, (szeki) tranz. 
11000—11250—11100. Belgia (czeki) tranz. 105—190. 
N. Jork (czeki) tranz. 2800—2825. Marki miamieckie 
gotówka tranz. 1275—13, (ezeki) tranz. 12':50—13—1275 
sprzedaż 12-75, kupno 12—. Gdańsk (czeki) tranx. 
12:50—13—12'75. Korony austr. (czeki) tranz, 55, 
sprzedaż 55, kupne 53'50. Kopemhagz (czeki) iranz. 
508. Korony czeskie (czeki) tranz. 30—2850, sprzedaż 
28:50, kupno 27:50. Lei rumuńskie (czeki) tranz. 14-80 
Kursa dewiz w Zurychu 5 bm. (L.). Herlin 
2:17— (4 bm. 232—), N.Jork 5'37 (5'37), Londyn 2115 
(21-14), Medyołan 2195 (2170), Bruksela 39-40 (38'20). 
Praga 5'30— (5'15), Budapeszt 0*55— (0'55), Zagrzeb 


| 138 (1'65-—), Bukareszt 250 (285), Warszawa 0-21. 


(0-18), Wiedeń 0'15 (0'17), Austr. stempl. 0'12 (0-42) 
Paryż 39:65 (39:50). Holandya 18575 (185—). 


E 


Właśnie ukazał się pierwszy Zeszyt szóstego 
rocznika miesięcznika „Der Jude", redagowanego 
przez Dr. Marcina Bubera Treść następująca: 
Marcin Buber: „Notatki kongresowe o syonistycz- 
dej polityce“. Dawid Koigen: „We wirze histo- 
ryi* Juiiusż Vatzensiein: „Problemy żydowskiej 
emżgracyi*. Else Bodenheimer-Biram: „Sprawy 
wychowania artystycznego”. Marcin Buber: „Za 
życia Rabbicgo Izuaela z Kosnic'. Przegląd. 
Haus Kohn: „Z kongresu". Zygmunt Kaznelson: 
„O żydowską narodowość”, „O wyznaniu Jakóba 
Wassermana”, Uwagi. Eliasz Harwicz: ,,Psycho- 
logia narodów”. Gerbart Szolem: „Liryka kabały* 
Hugo Bergman: . Łaska i wolność”. 

„„Der Jude* wychodzi nakładem ,,Jitdischer Ver 
lag”, Berlin N. W. 7, Dorolheensir. 35. Można 
sprowadzać bezpośrednio lub przez każdą kslę- 
garnię. Aborament wynosi dla Niemiec, Austryi 
i Polski rocznie 60 mk, półrocznie 30 ink niem., 
tia Czechasłowacyi rocznie 50 kor. czeskich, pół- 
rocznie 40 kor. czesk., dla wszystkich innych kra- 
łów 80 mk ręczne, 40 mk półrocznie, | 
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E - AE TEKI Z „ANIE: ZZ ae» kz zz 1 
| e ost "| Kursa maturyczne 
cmo | Wagony zbiorowe | uu: cu rors rsm 
Skraiziong Tr ba. f| uczniów opramiczona. 2»: Dla pracujących kurs wies 


uazwisko Fischel 
Bursziin, unieważnia się 2244 M | czorny. ++ kównież przygo owa e do egzaminów wstęp | 


iamas 5x | | „Polski Glob“ Tw. tapotowtadow ame p O 


ubikacyaeh Wiadomość: Zako- 


4 waj jay lin ap przypomina, że z otwarciem sezonu, zaprowadza regularny 

c pge A ruch W zbiorowych między Krakowem-Warszawą, Kra- 

BEChAITOTEA © pęki ta niewa kowem-iuwowem, Warszawą-Lwowem i z powrotem. 

be as az ko, Pruwie codziennie wysyła zbiorowe wagony pociagiem 

ug BA 9 Kraków, Radzi- osobowym pod najkorzystniejszymi warunkami. t=? 

owi Bi > Przesyłki odbiera własnymi środkami przewozówymi bezpo $ 

LEKU w zakiesię gimn. średnio po zawiadomieniu. © 1 Dostarczamy natychmiast z naszego składu 
udziela akademik, A. BT ; ; szy po cenach fabrycznych: Kompletne garnitury 

rutynowany korepetytor. Bt się „zatem p. T. Interesantów zgłaszać swoje § do jadajń i sypialń, autaby, breloki szyldy, = 

Zgłoszenia pod „Akade- przesyłki do Oddziału Spedycyjnego 1900 E gadki, zatrzaski mosiężne i pomosiężnowane, 


mik” do biura ogłoszeń zamki JAWIE reenen NE i i 


maja ks | „Polski Glob“ latu || = Serena = | 
a | „PRODUKCYA | 


| Mimi ZŻŻ 


skle, artyaiyemne ma pia Kraków, Bonerowska 7. 
z młynów poznańskich i z Kongresówki 


wę: etykiety, 
Dani oia pa wy 
u  wagoapwo i w mniejszych ilościach dostarcza 


" Jakób Buchweitz, Pogórze, il Kraka L. 5. 


Magazyn w Krakowie, Bożego-(iała 24 (w podworcu), — Telefon 3029, 


i | III na stoły, meble, wózki i czapki damskie 

"NE" O ja "I A DYWANY kapy, kbce wehi, 
chodniki wełniane, 

1 portyery, narzutki, 
AUIE WU oRu: A OGAR GRANA D E © gfiranki i linoleum. 


LĄ BANi kraków 
ula PRE, 1 IL p- 


Poszukuiemy 


rutynowanego 


1 buchaltera 


Zgłoszenia z podaniem warunków i referencyi 
cio Garbarskiej Sp. w Oświęcimiu. 


YVYVVVVY 
IMAC sadowy 


ok lekcji języka an- 
ie o metodą Ansọna. 
% Wiadomość od godz. 2--4, 
„adr mi. Błarowiślnej 53, 

p. otie. 2281 
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„HABIG* | Ważne na sezon zimowy! || Ərelichy i przybory dia Tapicerów. 
ITA" -_F ` poleca po cenach fabrycznych 1927 
„BLess- || Skład Futer | t ian, taki mingre 
kti Gi utre i AGNI, AAKOW, LLGŻZKĄ 4) ul. Senackiej 
A 9y j PF i Sprzedaż kurtowna i dełaliiczna, w 
krajowe i inne zagraniczne poleca.w wiel- | G. Rieser Ataki, rowki SS m 
oleca sw ogałv wybór -F| 
kim wyborze hurtownie i częściowo | ków, futer męskich I damskich, płaszczy A z] € © LIW F I 
LUDWIK KREISLER |] saalskinewych itp. oraz przyjmuje wszelkie T 
Kraków, Floryańska 23. | w wagina ia: Państwowej dwuklasowej Szkoły Handlowej 2241 
z wiasnych I powierzonyć ina tery W, wyxkORU- „ znajomości te atii lsko-niemieckiej i pisania 
ERORG WANIE i i damaio useloczja po jąc takowe starannie i wedle najnowszych żurnal:. namas zynie, poszukuje posady we większem „przed 
j .: .. siębiorstwie handlowem lu rziemysłoweru.— | a- 
deg Rzinamazye model. GA Ceny przystępna = 4741 iae sie fosi iada znajomość języków obcych, lakotat 
TO e a S D C a e: francuskiego i niemieckiego. — Zgłoszenia 
noe M r a Zw KAWA o a DNE P d „Zdolny“ przyjmuje Admin. Nowego Dziennika, 


Kupujcie jak długo zapas starczy 


y „PARAMON im pidik bä 


j|Do nabycia w księgarni eli. Fausta, 


Y NIEZRO WNANEJ DOBROCI | SSE rh z s 
OBCASY GUMOWE i Wychowawczyni 


z pedsgogiczhęm wykształceniem, poszukiwana 


dla Zakładu wychowawczego sierót szraelickich 


EL ASTY CZNE w Krakowie. — Zgłoszenia osobiste w Dyrekcyi 
l a 6 adu, Diei Diętlowska 64 od [a SP COT c= WOJ, 12—1 w poł. 

TANIE lij najnowszych żurnali, mieeh się zwróci 
2 pelnem zaulasiem de męskiego Zakładu kra- 

wieckiego pod firmą: Bernard Springer, 

GŁOWNA REPREZENTACYA , Kraków, Grodzka 11, ll. piętro. -- Tarże(_ 


_ przyjmuje się wszelkie roboty w zakres 0 
waiectwa męskiepo Kownie oraz nicówki po nader 


$ POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLU MIĘDZYNARODOWEGO | Po” ac: isis 


p å wWYVVVYVYVYVVYVVYVVYV 
ND U 5 Ważne dla Hunców, Konsumów i Kółek rolniczych 
m szkockie, norweskie, „jar 

| $Sledzi 


Spółka 2 z ograniczoną odpowiedziałnością . iiine © My Rod 
WARSZAW A, Hort ensj a Nr. 6. Telefon Nr. 3-5, 5 | czulkach, również moskale I rollmopse, sprzedaje | 
. o 
1657 Wyłączui PIR" na miasta prowincyonalne póz oe | 1504 taniej 


(niż firmy konkurencyjne S$. Roseubaunm, | 
Kraków, Krakowska 26. 1974 


mm | 


-Nakladem Ga. Se. Iiyama Be, Tga Scamneab Bot sów Maka, Za Nowa Drukarnia Dsienaikowa, ul. Orzęsukowej Ż 


_N v, 290 


u] DODATEK TYGODNIOWY 


VVYVYVYV 
© 


© 
Z. SEGAŁOWICZ. 


Nienawiść. 


Nienawiść na mnie ocz tysiącem patrzy; 
Gdziekolwiek ziemska przytuli mnie włość. 
Spogląda na mnie złość, 

Z każdego szyldu, z każdego dziennika, 
zdradza ją każdy ukłon, choć najgładszy. 
Złością tchnie nawet grymas ulicznika, 
Nienawiść za mną ugania sie dzika. 


W dzwonku tramwaju, gwizdku kolejowym, 
Nienawiść do mnie kształtem bucha nowym. 
Czy dziecka niewinny brzmi śpiew, 

Czy głodnych porywa gniew. 

Czy pyszni się nadęty pan, 

Złość wiedzie swój szałański tan. 


Radość ma! 

Nadzieja młodzieńczych mych lat, 
Czy blask twój otuchą drga, 

Gdy złości zatruwa ją jad? 
Wśród serca drżeń, 

To czarny dzień, 

ł czarna noc, 

Gdy gaśnie not... 


Nignawiść patrzy na mnie ócz łysiącem. 
Z czołem schyłonem. choć z sercem gorącem, 
Ja nędzy syn 
Idę śród drwin, 
Od wsi do miast 
Wśród mgły bez gwiazd 
W zimie i w lecie... 
Sam na świecie! 
Wolny przekład 7 żyd. S. Hirszhorna. 


1 LIWA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. 
yblno-światowy zjazd akademicki 


Od kilku dni obraduje w Montpellier z za- 
szczytnie znanem ze swego starago uniwer- 
sytetu mieście komitet wykonawczy między- 
narodowej konferencyi młodzieży akademic- 
kiej. 

Młodzież żydowska—a w szczególności jej 
odłam syoński zorganizowany od niedawna 
w światowy związek z siedzibą w Hadze — 
ma wszystkie przyczyny bo temu, by z ba- 
czną uwagą śledzić rozwój pierwszego zacząt- 
ku międzynarodowej organizacyi młodzieży 
uniwersyteckiej, która głosi hasło kulturalnej 
i politycznej współpracy kolegów wszystkich 
państw, narodów i wyznań w imię wspólnych 
ideałów i dążności. 

Jakkolwiek narazie nie wchodzimy w skład 
akademickiej międzynarodówki pozbawieni 
państwowej odskoczni na teren związku pań- 
stwowo zorganizowanych grup młodzieży, to 
przecież zgodnie z uchwałą kongresu praskie- 
go w niedalekiej już chwili powstania uni- 


wersytetu jerozolimskiego otworzą się przed 
nami wrota Konfederacyi i wyłącznie od 
naszej decyzyi będzie zależało, czy wejdzie- 
my w jej skład, zajmując w niej stanowiska, 
odpowiadające naszej woli w umysłowem i 
społecznem życiu młodzieży światowej. 


Jeżeli wnioskować na podstawie dotychcza- | 


sowego dorobku pracy Konfederacyi, decyzya 
nasza nie będzie łatwą. ani prostą. Niestety 
organizacya ta schodzi coraz wyraźniej na 
błędne ścieżki marnej i niskiej roboty poli- 
tycznej. Dotychczasowa działalność Konfede- 
rącyi nie jest niczem innem jak nieudolną 
parodyą wielkich przedsięwzięć dyplomatycz- 
nych doby powojennej. Zamiast iść samodzie|- 
nie naprzód i z dumą rozwinąć sztandar mło- 
dzieńczego idealizmu zadawałlają się leaderzy 
reprezentowanej w Konfederacyi młodzieży 


rolę aktorów reprodukujących w swym mi- 
| krokosmosie wiernie to co widzą w starszem 


| 
| 
| 


powojennem pokoleniu. Brak twórczej myśli, 
brak twórczego uczucia. Toteż młodzież ży- 
dowska dumna ze swych świetlanych tradycyi 
ideowych zasianowi się dobrze nim wstąpi 
w mroźne podwoje konfederacyjne. 


2 RUCHU FIZYCZNEGO MŁODZIEŻY. 


S. BILLIG. 


O własny dach. 


„Dajcie nam fundusze, a my Wam damy 
zdrowe pokolejnie!* 

„Obie instytucye żydowskie, pracujące od szere- 
gu lat w porozumieniu i programowo na tutej- 
szym gruncie nad zdrowiem młodych pokoleń, 
przechodza obecnic z nowym rokiem administra- 
cyjtym w okres przełomowy. 

To, o czem kierownicy tych instytucyi marzyli, 
i do czego dążyli wszclkiemi silami | nakładem 
nie małej energii, zaczyna się zwolna ale pewnie 


„zamieniać, w rzeczywistość. 


Żyd. Towarzystwo Gimnastyczne weszło już w 
posiadanie własnego placn budowlanego za dużą 
slosunkowe sumę i w przyszłym roku rzuci 
wszystkie środki i siły na budowę wlasnego gma- 
chu. 

4. K. „Makkabi“ również dzięki dotychczasowej 
energii doszła do lego stopnia rozwoju, że w roku 
przyszłym zrealizować musi dawna pielęgnowany 
plan własnego, obszernego placu sportowego. 

W tych warunkach, w jakich obecnie instytucye 
łe pracują, rozwój prawidłowy jest niemożliwy. 
Mała i nieodpowiadająca wymogom hygieny sala 
w gmachu kahalnym od kilku lat już nie może po- 
mieścić ciągle napływającej fali ćwiczących. a 
plac sportowy, obecnie dzierżawiony, nie daje mo- 
¿ności rozwoju tym wszystkim gałęziom sportu, 
bez których nie da się pomyśleć wszechstronne 
szkolenie zdrowotności młodych organizmów. 

Analogia rozwojowa i wspólna konieczność 
zmusza instytucye do wzmożonej współpracy | 
zjednoczonego npelu do społeczeństwa: dajcie na 
fundusze. a my Wam damy zdrowe pokolenie! 
Żądanie nasze nie jest frazesem. 


4 . ri ” ge JE" . . 
Jak donoszą, postanowił nie pisać już więcej 
, łecz spodziewają się, że po powrocie do zdro- 
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Rewie gimnastyczne i doroczne popisy zjednal 
slrony a mecze i miłyngi z drugiej daja nan 
szczegółowy obraz, jak z roku na rok, z miesiąca 
na miesiąc organizmy naszych wychowanków na- 
bieraja na siłach, harcie. i sprężystości. Ale stu 
tystykasuczy nas jeszcze jednej rzeczy: oto duży 
procenl naszych członków powiększa kadrę wybi 
inych pracowników społecznych. nietylko zdrowie 
i sprężystość dajemy młodym organizmom, ale 
i dusze formujemy. dusze i intellekty. 

Nie miejsce i pora po temu wykazywać. że sama 
zdrowotność organizmu, główny nasz cel, jest juz 
podłożem pod zdrowa pracę mózgową, wskaz 
wałiśmy już na to niejednokrotnie — ale nle ogra- 
niczamy się do tej spracy. Pośrednio czy bezpo | 
srednio, ale celowo wpajamy w dusze naszycł 
wychowanków: obwiązkowość, zmysł przynale- 
ności narodowej, miłość i szacunek dla kultural- 
nych dorobków. odwage w niebezpieczeństyach, 
pomysłowość, odporność ji hart — te wszystkie 
atrybuty które formują » naszych wychowanków 
młodych zdrowych ludzi. obywateli i olinrnyci 
Żydów 

Nie wolno społeczeństwu zapomnieć o tych in- 
stylucyach w chwili obecnej =- tylko wielkie fun- 
dusze mogą. dopomódz urzeczywistnienia tych 
lów. Mnsza się znaleźć! 

Włusny gmach musi stanąć, własny plac spar- 
lowy jesi nam nieodzowny. 


I La gloire* ze Sarą Bernard w 
roli głównej. Młodszy Rostand stał się w o- 
statnich czasach modnym w paryskim świe- 
cie literackim, a jego ostatni utwór fantas- 
tyczny „Le Pilori* stał się atrakcyą Paryża 

„Gerhard Hauptman we Wiedniu. Najwybit 
niejszy współczesny dramaturg  niemieck 
Gerhard Hauptman został przez uniwersytet ' 
wiedeński zaproszeny do Wiednia, gdzie wy- y 
głosi w auli uniwersyteckiej odczyt. Autor 
przeczyta również kilka najnowszych włas= 
nych utworów. |. 

Nowa książka Romain Rollanda. Autor „dama. 
Krzysztofa" wydał ostatnio „Pierre ci Luce 
utwór. mający za tło wojnę niemiecko-fran* 
cuską, 

Nietsche i Strindberg. W Monachium wy- 
szła niedawno interesująca rozprawa Karole 
Streckera, która stara się przeprowadzić pa» 
ralelę między dwiema najwybitniejszemi jed- 
nostkami XIX. -w. Nietschemm Strindbergem. 

Ostatni dramat niedawno zmarłego poety 
Tadeusza Rittnera „Die Feinde der Reichen' 
ukazał się niedawno nakładem wiedeńskiego 
i lipskiego „Donauverlag*. r 

Pierre Lotti sławny pisarz francuski, kió 
przepędza życie samotnie w Rochefourt, 
starym domu. ktory przypomina mu podróże 
na Wschód, zachorował ciężko mając lal 71. 


DAWID SZYMONOWICZ. 


(Z zapisku wędrowca) Szótsy zmysł. 
Cigg dalszy*). 
= fak . Un nazywa się Ben-urci syn mego 
kraju. Jest Iłebrajczykiem z ziemi Hebrajczyków 
i ma hebrajskie imię. Powictrzem swego kraju 
ön oddycha i ziemię swego kraju on uprawia... 
swego kraju... swego kraju... 


słowa wyrywają się z jego ust pojedyńczo, ury- | 


wane; twarz, blada od lebry, która wysysa jego 
soki żywotne, rozpala się; w niebieskich oczach 
yoreje jakaś dziwna jasność, dałeka— daleka, jak. 
by we śnie widział, co widzi j mówił, co mówi. 
W kawiarni arbskiej, w której siedzimy, to zna 
CZY w ogródku, otoczonym płotem i przykry- 
tym plachta, jesl zgiełk i hałas. Na małych krze 
sełkuch, przy niskich stoliczkach, siedzą Arabo 
wie, Turcy, murzyni, piją kawę i palą, 
i krzyczą, żartują i grają w kostki. Gramofon 
spiewa melodye wschodnie, zarazem smutne i we- 
sole, monotonne | pociągające. Noc, cudowna noc 
syryjska, wysadzona gwiazdami i wonna od za 
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chlupia | 


pachów, pochlania wszyslkie głsy i echa, łagodzi | 
je, sama zaś zostaje cicha i spokojna, tażemnieza | 


i ciemna. Cwilami przycicha hałas w ogródku, go 
ście na chwilę aspzkajają się, jakby noc ich ocza 
rowała, i wsłuchiwują się w dal. Słychać turkot 
wozu, jadącego po dalekiej, szosie i melodya słoć 


ka i smutna, pełna tęsknoty i zapału, przylatuje | 


na skrzydlach nocy i urywa się. Zapanowuje 
zupełna cisza, tylko woda bełkocze we flaszkach 
ad „nargilch” j rozrżarzone węgle szepczą w ma- 
tych miseczkach cynowych. Wówczas milczy į mój 
lowarzysz, utkwiwszy błyszczące swe oczy w 
noc, jakby czerpał z jej ukrytych skarbów stru 
mienie blasku do swych oem i widzenia świetlne 
do swego serca, Lecz nagle, jakby na dany znak. 
wznawia się „ większą jeszcze siłą: przesuwa 
się krzesełka z hałasen, jakby ci co siedzą na 
nich otrzasneli z nich czary nocy; śmiech i krzyki 
powstają na nowo, a całym tym zgiełkiem dyry 
guje młody murzyn. wydobywający z fujarki, 
własnej roboty, dzikie i przeraźliwe piski. Wów 
czas i Ber-arci otrzasa sie jakby ze smu, spogląda 
na mnie z dziwnym uśmiechem, jakby sobie przy 
pomnialł stare dzieje i nagle znów zapala się i zno- 
wu jego burzliwy szept gra na strunach mego 
serca, wydaje mi się, że jak blask jego oczu, tak 
i szept jego tryske ze źródeł dalekich, dalekich... 
Tak. Nazywam sie ohecnie Ben-arci. Mam 


kraj, mam ojczyznę. Odkąd żyję, brakował mi 
szósty zmysł zmysl ojczyzny, a ln go znalazłem, 
w mojem kraju, w Erec-lsrael, i teraz nie zabio 
ra mi go wszyscy królowie wschodu i zəchođu 
Gzuję lu, czego nigdy nie czułem: ojczyznę. Mam 
ziemię pod nogami. swoją ziemię.. Mam sny w 
sercu, swoje sny.. A jak przyjdzie rzeczywisłośr | 
i będzie ze mnie drwiła tysiąc razy na dzień 
śmieję się z niej! Bo prawdziwą rzeczywistości 
jesl ta, co ją mam w sercu... 4 

Uważam, aby go nie zrazić, i wspominam o 1 
żnych przeszkodach, które zagradzają dnagę p 
nierom, ale on nawel słyszeć nie chce. Go? Er 
szkody? A czyż istnieje praca lwórcza. jakah+ 
ona nie była, bez przeszkód? A tu przecież cał 
naród musi sam siebie na nowo stworzyć, naró 
który na swej strasznej tułaczce zgubił nujkonie 
czniejszy zmysł. zmysi ojczyzny, ten zmysł, kta 
rego treścią jesli głęboka į tajemnicza miłość ih | 
życia i do tego, co daje życie, do rozkwitu į św 
Ha! Fen zmysł woli do istnienia. Gzy paniera nii 
tęskni do śmierci za swą pustynią, jeżeli ją prz 
padek pozbawił ojczyzny? Czy palma swobodni 
na zimnej pólnocy* Czy człowiek jest inny j 
drzewo lub kwiat? s + 

Noc patrzy i słucha, eiemna i miękka jak czar 
ny aksamit. Jak małe lampki złote iskrzą sie 
drgaja gwiazdy na czarnoniebieskiem sklepień 
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l wia zmieni pierwotny zamiar. Ostatni jego 
utwór. to „Supremes Visions d' Orient“, 
który napisał przy współpracownietwie swe- 
go syna. 

Najmłodszy „król ekranu*. Najmłodszym 
amerykańskim „królem ekranu* jest 6-letni 


Jackie Coogan, partner słynnego Charlie Cha- 
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chodząca sprzeczność. Myłą się też ci, którzy 


plina w ostatniej tegoż kreacyi p. t. „Kid*. | przypuszczają, że trzeba mieć jakieśkolwiek 


Jackie Coogan, praunąc przyjść z pomocą 
krajom, dotkniętym przez wojnę, przeznaczył 
część swoich pokaźnych już zarobków na 
korzyść niezamożnej dziatwy polskiej. 


Dr. M. KANFER. 


Z. nowej literatury pamiętnikarskiej. 


' wstrętni łapacze żołnierzy dla armii Miko- 


Dalszy ciąg *) 

Epizod z Szomerem iłustruje w sposób 
wielce wymowny dolę i niedolę ówczesnego 
żydowskiego pisarza. Historya ta niejedno- 
krotnie się powtórzy. Zmienią się wprawdzie 
warunki, ale istota rzeczy po zostanie nie- 
zmienioną. Przyczyna tkwi w zupełnem osa- 
motnieniu żydowskiego pisarza, którego trak- 
towano jako „batłona*, jako człowieka bez 


celu, bez „tachlys*. Nie brano gó wcale po- | 
ważnie. W owych czasach można to było | 
jeszcze zrozumieć. Z jednej bowiem strony | 


* panowała ciemnota. a z drugiej „Haskala* 
-względnie oświecony,asymiiłatorski maskilizm. 
Wystarczy tyłko przypomnieć ciekawą histo 
ryę, jaka się przydarzyła Sz. J. Abramowi- 
czowi, niezrównanemu naszemu „dziadkowi*. 
„Mfien-Haskala* w Petersburgu z renegatem 


j 


prof. Chwolsonem na czele powierzyła Abra- | 


mowiczowi jeszcze w latach 60 tych ubiegłego 
stulecia ułożenie na podstawie znanej i osła- 
wionej historyi Słowajsko-bebrajskiego pod- 
ręcznika o dziejach rosyjskich. Gdy nasz 
Meqdale,który zawsze umiał rachować swoją 
niezależność i nie bardzo wiednie trzymał 
się „mistrza“ Iłowajskiego napisał parę arku- 
szy, dowiedział się, że jego tekst nie znalazł 
łaski w oczach kliki z Chwolsonem na czele. 
Zitron zdradza nam obecnie tajemnicę „nie- 
powodzenia“ Abramowicza, mianowicie pod- 
ręcznik, ułożony przez Mendala był za mało 
asym ilitorsko - rusyfikacyjny oraz za mało 
„błogonadiożny *. Sławne to towarzystwo zna- 
lazło potem gorliwego i uległego interpreta 
w osobie jakiegoś Mandelkerna, który w ten 
sposób stał się „pogromcą* Abramowicza. 
Wogóle Abrainowicz wiele, bardzo wiele wy- 
cierpiał od ówczesnych izraelickich - wielmo- 
Żów. Nienawidził ich też Abramowicz całą 
siłą swej duszy. Skierował przeciw nim strzały 
awej zjadliwej ironii i słowem i pismem 
zwalczał tę obydną, mafię, która obsiadła 
nasz lud i tuczyła się jego krwią. Wszak 
nieśmiertelny jego utwór, którym zabłysnął 
nagle na horyzoncie naszej literatury „die 
kłacze* był krzykiem protestu, płomienną 
skargą, namiętnym aktem oskarżenia przeciw 
całemu systemowi, tamującemu swobodity roz- 
wój żydowskiego łudu. Ale też autor „klaczy* 
na własnej skorze boleśnie odczuł tę czułą 
opiekę naszych wielmożów, a tylko dlatego, 
ponieważ nie chciał i nie mógł się pogodzić 
z rządzącym systemem. Gdy w Berdyczewie 
napisał klasyczną swą sztukę „Takse*. wy- 
wołał takie wybuchy wściekłości, takie na- 
pady szału, że musiał co prędzej uciec z Ber- 
dyczewa do Żytomierza. Bo też nasi opieku- 
nowie, adininistratorzy podatków a la Korbka, 
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viebios. Od morza dochodzi szum ciągły i przytiu- 
_miony i ostra wilgoć. Sprzeczam się z mym towa- 
rzyszem i wykazuję mu, jak dalece jego przesłan- 
ki i nadzieje pozbawione są historyczno-naukowej 
podstawy. Przez chwilę uważnie słucha, lecz na- 
gle przerywa mi, nachyla się do mnie i szepcze:—- 
Może to prawda, może to, co mówię, nie ma pod- 
stawy w nauce, i o lo mi leż wcale nie chodzi. 
Naprawdę nie mam wcale zrozumienia dla teoryi, 
a jeżeli czasami przyjmuję ton naukowy, wtedy 
sam wewnętrznie śmieję się ze siebie. Ale mam 
jedną rzecz, która mi jest droższa tysiąc razy od 
wszystkich nauk na świecie, mam rzecz, nie pod- 
padająca pod oko i pod naukę: mam wiarę... wie- 
rzę. + 

Po takiej przerwie mówi dalej drżącym gło- 
sem: L 

Wierzę w zwycięstwo dobra i sprawiedliwości. 
w zwycięstwo obietnie naszych proroków i w roz- 
kwit naszego narodu na ziemi jego ojców. Kole- 
dzy nazywają mnie mistykiem, fantasta itp, a fa 
się nie sprzeciwiam. Nie mam czem udowodnić 
prawdziweści mej wiary, 
wydaje wszelkie powątpiewanie, mne to wszyst- 
ko jest jasne, jak to, że słońce Świeci w dzień, że 
rośliny odradzają się na wiosnę, że potoki szumia 
spadając z gór galilejskich W sercu mem bije po- 


ale dziwnem mi się | 


| 


| 
l 
l 


| ciągle zapewniali, że sami są gorącymi wiel- | 


łaja I. znaleźliw tej sztuce wiedne swe odbi- 
cie i sami się przestraszyli wstrętnego widoku. 
Nie dziwota, że tłumaczyli swoim wiednym, 
że nasz Mendale szerzy zgorszenie i leje wodę 
na młyn malkontentów. A jedyną ich odpo- 
wiedzią była podła zemsta i niska intryga, a 
pod brzemieniem tej szlachetnej zemsty przez 
długie lata uginał się wielki twórca naszej 
literatury. e 

To jest jedna strona medalu, a drugą stro- 
nę charakteryzuje tylko jedno malenkie _słó- 
weczko hebrajsko-żydowskie „hewkor*.[Hew- 
kor był żydowski pisarz, wyjęty z pod praw 
obyczajowego kodeksu, nie uważany za czło- 
wieka. Nie przywiązywano wagi do jego 
twórczości. Nie tylko nie ułatwionu mu jej 
przez miłośne wnikanie w sam proces twór-| 


czy, przez głęboką analizę problemów, które | 


dany pisarz za cel swych twórczych aspira 
cyi sobie stawiał, przeciwnie rzucano mu 
kamienie pod nogi. Czynili to nieraz ludzie 
wielce_zasłużeni, wyśmienici pisarze... he- 
brajscy;/jferaz mamy antagonizm między he- 
brajskim a żydowskim światem, antagonizm 
przybierający nieraz bardzo ostre formy 
albo wielkie obopólue zrozumienie i miłość 
Charakterystyczną jest rzeczą, że nasi „kla. 
jsycy* byli mistrzami nietylko na polu jednej 
literatury.| qi B=" _* e 

~= W owym czasie do żydowskiego języka 
odnoszono się z pogardą, lekceważono sobie 
wielee tę dziedzinę naszej narodowej twor- 
czości. Niektórzy żydowscy pisarze usprawie- 
dłkwiali się, dlaczego piszą po żydowsku i 


bicielami drukowanego hebrajskiego słowa. 
Uczinił to między innymi .Jakób Dinenson. 
autor wzruszających i naiwnie głębokich po: 
wieści, które swym czytelnikom w4(iskały 
całe morze łez Otóż Dinenson, po wydaniu 
swej pierwszej większej sentymentafnej po- 
wieści „der szwarzer Jungermantszik* uwa- 
żał na swój święty obowiązek usprawiedliwić 
się przed aeropagiem piszącej i czytającej 
po hebrajsku inteligencyi. Na łamach „Ha- 
szachar* (Przedświt) umieścił Jinenson dłuż- 
szą pracę, zatytułowaną „Krytyka a przyzwy- 
czajenie*, która to praca była istnym pea- 
nem na cześć hebrajskiej literatury z Perecem 
Smoleńskinem na czele. W swej naiwności 
przypuszczał Dinenson, że tą dyplomatyczną 
sztuczką uspokoi wzburzone namiętności mas- 
kilów. Ale Smolenskin poznał się na farbo- 


wanych lisach i wypalił Dinensonowi taki 
pater-noster, że... odepchnął miękkiego Di- 
nensona na długie łata od hebrajskiej litera- 
tury. Oto (w te tony) Smolenskin uderzył: 
Maskil, który pisze po żydowsku, to człowiek, 
w którego piersiach aż dwa biją serca, to 


iężne źródło życia, a ja wiem, że mam je od mego 
narodu, od swej ojczyzny. Tysiące ukrytych przed 
okiem źródeł życia biją w duszy naszego narodu 
i za wielka siła życiowa pchnie go wkońcu do 
tego punktu, gdzie leży największa dlań możność 
wzrostu i rozkwitu. Że punktem tym jesi nasz 
kraj, tego jestem tak pewny, jak jestem pewny, 
że teraz jest noc. Nie umiem w żaden sposóh wy- 
kazać logicznych przyczyn mej wiary, bo może 
niema w niej logiki; nie narzucam nikomu swego 
zdania, ale sam nie mam co do tego żadnej wat- 
pliwości. Dużo, dużo wałęsałem się po świecie, 
sim prąd życia zawiózł mnie do mego kraju 1 
miąrkuję, że to mój instynkt życiowy pchnął mnie 
w to miejsce, gdzie otwierają się przedemną naf- 


szersze horyzonty. Każdy pączek i każdy kwiat, | 


każda góra i dolina, każda skała lub cień, każde 
żródło Iuh potok, które tu widzę, potwierdzają mi 


co dzień i eo godzina wairę mego serca, ufność 
mej duszy... 
Kawiarnia się opróżniła; wygaszono lampy, 


wstajemy i wychodzimy. Przez dłuższy czas spa- 
cerujemy milcząc i każdy jest zatopiony w swoje 
myśli: wkońcu widzimy, że znajdujemy się za 
miastem, na pustym i ciemnym placu. 

Zdaleka widzieliśmy wielkie ognisko i wznoszą- 


ce się z niego kłęby dymu. Przystąpiliśmy bbiżej | 


| 


zdoiności, by pisać w tym zepsutym języku. _ 


tObecnie i Bialik pisze po żydowsku, Z te” 
go przykładu widzimy, jaką ciężką misyę 
wzięło na siebie piśmieunictwo żydowskie. 
Niejednokrotnie też stawał żydowski pisarz 
przed problemem: dla kogb i poco ja piszę. 
Niejednokroinie upadał pod brzemieniem głu- 
chej samotności, która stale towarzyszy ży- 
dowskim pisarzom. | Bardzo ciekawy epizod, 


| czucający cały snop promieni na tragizm ży- 


dowski przynosi Zitron w rozdziąle poświę. 
conym Perecowi. Perec stał juź na szczycie 
swej sławy. Był znanym i uznanyin pisarzem, 
może nie tak popularnym jak Asz, ale bar- 
dzo drogim każdemu żydowskiemu sercu. 
A któż mógł przypuszczać. że Perec będzie 
się czuł tak bardzo samotnym? Dumnie krył 
Perec to uczucie samotności i osamotnienia 


w sobie. Komuż mógł się zwierzyć? -Któż 


byłby go zrozumiał? Czyż jego wiedny duch 
i przyjaciel, cichego gołębiego serca, Dinen- 
son, tak daleki od tego ciemnego Świata od 
tej rubieży rzeczy niedoczesnych, od tych 
katakumb, w które się ciągle zanurzał duel 
Pereca? Czyż może krytyka, która przez usta 
Friszmana rzuciła mu w twarz złośliwe słowa 


o czarodziejskim magu? 


Zastawiano się w towarzystwie Pereca nad 
pytaniem, dlaczego duch nieskrępowanej we- 
sołości zagościć nie może do towarzystwa 
przypadkowo zgromadzonych żydowskich pi- 
sarzy. Rozmaici rozmaicie starali się to dziwne 
zjawisko wytłumaczyć, ale wszelkię: odpo- 
wiedzi. nie zadawałniały Pereca. Wreszcie 
Perec nie wytrzymał i dał swoją odpowiedź. 
„Brak żydowskim pisarzom wiary. Tylko ta 
wewnętrzna, głęboka, bezgraniczna wiara w 
konieczność i niezbędność tej jego pracy pi- 
sarskiej dla przyszłości społeczeństwa, jego 
języka i literatury uczynić może cud, że łaska 
wesołości, tej beztroskiej wesołości dzieci 
ogrzać czasem może Serca pisarzy. 

Ta odpowiedź Pereca mówi więcej o Pe- 
recu niż wszystkie — dotąd jeszcze nie niena- 
pisane inonografie jego twórczości poświęcone. 
| mimowoli przypominają się głośniejsze już 
skargi naszych najinłodszych jak Brodersona 
i Segalowicza dla kogo i poco my piszemy. 
Czyżby pod tym względem nie nastąpiła 
zmjana na lepsze? 

Dużą tu winę ponosi krytyka literacka. 
Dałekim jestem od tego, by krytyce przy- 
pisać rolę i akuszerki i nianki. Nie przypo- 
minam sobie już gdzie. ale czyżby nie u Ma- 
tuszewskiego czytałem swego czasu zdanie, 
że krytyk zajmuje wobec dzieł sztuki takie 
same stanowisko, jak artysta wobec przyrody. 
Zdaję sobie dobrze też sprawę z tego zja- 
wiska, że krytyka kongeniałna jest tak samo 
rzadką, jak prawdziwa twórczość. Ale prze- 
cież my mamy naprawdę parę wielkich pi- 
sarzy, prawdziwych z bożej łaski poetów, 
ale na krytykę, któraby ułatwiała i torowała 
drogi temu poecie dotychczas nie zdobyliśmy. 
Dlatego i dzisiaj żydowski pisarz, chociaż już 
do setek tysięcy przemawia serc, czuje się 
tak samo samotnym, jak się swego czasu 
czuł Perec. 

Taką oto prawdę wyczytałem z tej miłej 
i ciekawej książki Zitrona. 


i przekonaliśmy się, że to były namioty beditinów. 
Wokoło ognisk siedzieli i grzali się pasterze, pil- 
nujący owiec, ubrani w szerokie burnusy i uzbro- 
jeni w strzelby i pałki. Ben-arci przystąpił.i przy- 
witał się: odpowiedzieli mu pozdrowieniem, pa- 
trzyli się na nas przez chwilę f prosili usiąść. 9- 
sień to podnosił się, to spadał; gęste gromady o- 
wiec do były oświetlone, to ginęły w ciemności, 
jakby nagłe wyłoniły się faniastyczne rafy z mo- 
rza ciemności i zaraz znów utonęły w głębinach 
nocy. Wysokie wielbłądy, przeważnie białe i bru- 
nałne, zbliżały się czasami do ogniska, mając 
przednie nogi związane sznurami, i rzucały ol- 
brzymie cienie na oświetloną przestrzeń. Paste- 
rze nucili dalej swa śŚpiewną modlitwę, która 
przerwali byli po naszem zbliżeniu się do nich. 
Mój towarzysz podniósł głowę do góry, ku gwiaz- 
dom, a ja zagłębiiem się w myśli, których przed 
miotem był on, mój dziwny towarzysz. Taka o- 
gnista wiara, wiara z instynktu, — gdzie ją teraz 
można widzieć? A przytem -— jak czystą jest ta 
wiara mego towarzysza, przy całym jej fanaty- 
zmie, od nietolerancyi i nienawiści! Czem jest ten 
człowiek, Marzycielem? Człowek ten, którego po- 
lężna fantazya panuje nad rozumem? Czy też ob- 
darzony jest wysoce subielnem uczuciem i widz 
to. czego innv nie może zobaczyć? C. d. n. 
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